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otsiitrain, polskiej partyi souyamu-ciemGAi atyc^iiej
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o  godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 

jrJ ’ni poświąteczne o godz. 10 rano
-gggg ' m  ------------ *

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 

O g ło s z e n ia  (in sera ty )
kosztują od m iejsca w iersza  jednoszpaltow eg* 
drobnym  drukiem  (petitem ) za  p ierw szy raz 
20 halerzy , następ n y  po 10 hal. — Nadesłano 
od m iejsca w iersza  drukiem  petitow ym  po 40 
hal. za każdy raz . Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 ha l. od w iersza  za  każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przy jm uje  się za 
cenę 2 kor. za  100 egzem plarzy d la zam iejsco
w ych, a  1 kor. za  100 egzem plarzy d la  miej

scow ych p ren u m erato rów .

R eklam acye o tw arte  są  w olne od op łaty  po 
cztow ej. — R edakeya rękopisów  n ie  zw raca  

i bezim iennych listów  n ie  uw zględnia.

Za drzwi!
Kraków, 21 listopada. 

Znowu m a się powtórzyć ta  wstrętna ko
medya, którą demokratyczni wyborcy galicyj
scy z roku na rok, od wyborów do wyborów, 
znoszą z baranią zaiste cierpliwością. Pod ha
słem »solidarności Koła polskiego«, pod tem 
hasłem, o którem już wróble galicyjskie na 
dachach ćwierkają, że dla mądrych szlachci
ców jest to pajęczyna wiążąca ręce niemą
drym demokratom silniej niż powrozy, pod 
tem  hasłem  m ają demokraci znowu w sta
nowczej chwili — wyjść za drzwi...

Szczególna rzecz: kandydują jako dem o
kraci, m andaty otrzymują jako demokraci — 
a gdzie tylko pojawi się sposobność, ba, ko
nieczność okazania demokratyezności — wy
chodzą za drzwi... Zresztą, t. j. tam, gdzie 
tego nie trzeba publicznie okazać, gdzie nie 
trzeba, nic dla idei demokratycznej zrobię, są 
demokratami. Tylko tam, gdzie trzeba cokol
wiek zrobić dla demokracji, ich niema. Bo 
.solidarność Kola polskiego" im nie pozwala 
ł>yć wtedy demokratami...

Dlaczegóż więc do licha, ubiegając się o 
Mandaty, reklamują się jako demokraci ? Po 
r-o wyborcy wybierają wogóle dem okratów?

na to, aby tych demokratów naw et przez 
szkło powiększające nie można w parlamen- 

zobaczyć?
, Przychodzi pod glosowanie najważniejsza 
^estya, jaka dla demokracyi istnieje i istnieć 

: czy obywatele m ają mieć rów ne pra- 
v° polityczne, czy też nierówne. Demokraci 

?r°s*ą stańczyków, — uw ażacie: p r o s z ą ,  
proszą s t a ń c j y r k o w !  —  aby ei im, 

eMokratom, m /?l-ti3fskawie p o z w o l i ć  na 
* °sowanie przeciw pluralności. Stańczycy od- 
P°Wiadają dem okratom : Nie pozwalamy, co 
,aIWyżej p o z w a l a m y  w a m  w _ y iśę  z s .,  

i podczac 'głosowania! 
i co na to demokraci ? Gzy znowu wyjdą 
drzwi? Czy znowu zgodzą się na tę upo- 
^ jąc ą , poniżającą rolę wytresowanych w 

dbordynacyi żołnierzy, spełniających bez pro- 
*estu rozkazy kapitana z Koepenick?

Z jakiemże czołem przyszliby potem do 
Wyborów frazesami demokratycznymi prosić 
0 glosy ? Jak  śmieliby twierdzić, że czemkol- 

różnią się od stańczyków, skoro nawet 
24-równością praw a nie odważyli się głoso
wać? Na czem polega w takim  razie ich 
ydexnokratycznośe“ ? Na kiwaniu palcem w 
heie.? Na wychodzeniu za drzwi?
■A gdzież solenne przyrzeczenia dawane 

Wyborcom przez następcę p. R ottera ?
■Jeżeli teraz przy glosowaniu nad równością 

ł*rawa wyborczego demokraci galicyjscy zno- 
Wu pójdą za drzwi, to mogą mieć to głębo- 
ile przeświadczenie, że równocześnie i z ga

licyjskiej areny politycznej wy I z  na za
wsze —  za drzwi...

Debata nad reformą wyborczą.
Wiedeń, 21 listopada.

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia po
seł Olszewski wystąpił przeciw postanowieniu 
§ 3 o grupowaniu miejsc wyborczych w Galicyi. 
Daleka droga do grupowego miejsca wyborczego 
byłaby dla robotników i zarobników za koszto
wną i powszechne prawo wyborcze zacieśniłoby 
się przez to tylko do samoistnych gospodarzy. 
Także akt wyborczy łatwiej przeprowadzić w 
gminie samej, niż w odległem o kilka mil miej
scu wyborczem. Mówca proponuje skreślenie u- 
stępu II. § 3 ordynacyi wyborczej do Rady pań
stwa.

Poseł Gessmann oświadczył, że w razie przy
jęcia systemu plnralnego rozleciałaby się cała re
forma wyborcza. Domagał się też zaprowadzenia 
przymusu wyborczego i zakończył wnioskiem o 
uchwalenie § 4 w brzmienia proponowanem przez 
komisyę.

Po przemówieniach posłów hr. Z e d w i t z a, 
P i t a e c a  i H a g e n h o f e r a  zabrał głos poseł 
tow. Seitz, który oświadcza, że soeyaliści będą 
głosowali za wnioskami komisyi, a przeciw wnio
skom mniejszości. W  sprawie rozdziału manda
tów galicyjskich będą popierali te wnioski, które 
nsnwają niesprawiedliwości wobec Rusinów. Sy
stem pluralny jest c i ę ż k ą  o b r a z ą  d l a  r o 
b o t n i k ó w .  W  razie uchwalenia go, zaczną so
eyaliści w nowym parlamencie dalsze walki o 
reformę wyborczą. P. Hagenhofer przemawia! go
rąco za udzieleniem drugiego głosn maturzystom...

Tow. Daszyński; Ekscelencya Abrahamowicz 
ukończył tylko dwie klasy gimnazyalne, a jednak 
jest jednym z najzdolniejszych polityków.

Tow. Seitz: Dalej mąją żonaci otrzymać wię
cej głosów. Czvż p- lhofer, który miał 
szczęście w młodych latach się ożenić, ma więcej 
rozumu politycznego od swego kolegi klubowego 
księdza Treuinfelsa, który nie doznał szczęścia 
małżeńskiego? (Huczna wesołość). Mówca wyraża 
wkońen nadzieję, że tak dynastyczne, jak rewo
lucyjne stronnictwa parlamentu będą głosować za 
powszechnem, a specyalnie za równem prawem 
wyborczem.

Poseł Huber przemawia za pinralnością.

Oświadczenie rządu.
Minister spraw wewnętrznych bar. Bienerth 

wskazuje na oświadczenie, złożone w komisyi i 
na poruszone wątpliwości, dla których r z ą d  
m u s i  w y s t ą p i ć  p r z e ć  iw w n i o s k o w i  p. 
T o l ł i n g e r a .  Postanowienie o granicy 35 lat 
uczyniłoby liczbę osób, posiadających kilka gło
sów cztery razy większą od liczby osób, posia
dających jeden głos. Zamierzone wprowadzenie 
cenznsn oświaty nie będzie miało widocznego efe
ktu, podobnie jak zamierzony cenzns podatkowy,

nie mówiąc jut o tem, że w ten sposób w p r o- 
w a d z o n o b y  p o n o w n i e  d o k o n s t y t n c y i  
n i e r ó w n o ś ć  p r a w a  w y b o r c z e g o .  (Pota
kiwania). Z jednej strony nie można oczekiwać 
spodziewanych skutków wniosku, z drugiej zaś 
strony w poszczególnych okręgach wyborczych 
mogłaby ochrona narodowego stann posiadania 
doznać naruszenia. Z tych przyczyn rząd oświad
cza się przeciw wnioskowi Tolłingera.

W  sprawie obowiązku wyborczego poleca mi
nister przyjęcie wniosku komisyi, oświadczając 
się tem samem p r z e c i w  w n i o s k o w i  K a i- 
s e r a ,  ponieważ rząd nważa za pożądane, aby 
w r e z n l t a e i e  g ł o s o w a n i a  o b j a w i ł o  
s i ę  r z e c z y w i s t e  p o l i t y c z n e  p r z e k o 
n a n i e ,  stosownie do sił politycznych stronnictw. 
Na podstawie dat statystycznych wykazywał przy 
tem minister nierówność dotychczasową udziału w 
głosowaniu. Oo się tyczy wniosków mniejszości 
Choca i Pergelta o reprezentacyę narodowych 
mniejszości: czeskiej w Wiedniu, względnie nie
mieckiej w Bndziejowicaeh, Pradze i Pilznie, 
oświadcza minister, że rząd poc ątkowo miał 
wprawdzie na okn wprowadzenie katastru naro
dowego, że jednakże odstąpił od tego ze wzglę
du na wielkie trudności, połączone z tą kwestya 
i zaproponował tylko kataster narodowy, gdzie 
on już przy wyborach do sejmu istnieje. Mini
ster prosi więc ze stanowiska rządn o odrzuce
nie wniosków mniejszości i przyjęcie wniosków 
komisyi.

Jako ostatni przemawiał p r z e c i w wniosko
wi Tolłingera p. Kocosec, poczem posiedzenie 
zamknięto.

Następne dziś o godz. 11 przed południem.
** *

Przy końcu posiedzenia odczytano interpelacyę 
ks. P a s t o r a  i tow. żalącą się na zwołanie de- 
legacyj na niedzielę, tudzież interpelacyę agra- 
rynszów w sprawie zezwolenia na import bydła 
e Włoch i Holandyi,

0  polepszenie bytu urzędników.
K o m i s y a  b u d ż e t o w a  Izby posłów, po 

dłuższej dyskusyi nad wnioskiem Boeheima, u- 
chwaliła rezolucyę referenta Hoffmana, wzywającą 
rząd, aby wziął pod najżyczliwszą rozwagę spra
wę p o l e p s z e n i a  m a t e r i a l n e g o  p o ł o 
ż e n i a ,  s t o s u n k ó w  s t a b i l i z a c y i ,  a w a n 
s u i e m e r y t u r y  r o z m a i t y c h  k a t e g o 
r y j  p e r s o n a l u  p o c z t o w e g o  i t e l e g r a 
f i c z n e g o  i zdał najrychlej sprawę parlamen
towi, oraz aby wsią! pod rozwagę liczne kwe
stye dotyczące tego staną, które nie są natury 
budżetowej, np. fakultatywną 35-letnią służbę, 
pragmatykę służbową i przepisy dyscyplinarne, 
aby sprawy te najrychlej w sposób zadowalający 
załatwił i doniósł o tem parlamentowi.

Nastąpiła dyskusya nad wnioskiem o przyzna
nie 20°/o d o d a t k u  d r o ź y ź n i a n e g o  urzę
dnikom państwowym.

Minister skarbu dr K o r y t o w s k i  podnesi, 
że komisya miała sposobność przekonać się, jak

daleko takie zarządzenie sięga pod względem 
finansowym. 20 procentowy dodatek drożyźniany 
wymagałby przeszło 65 milionów koron, które 
nie znalazłyby pokrycia nawet w naszym dość 
korzystnie się rozwijającym budżecie. Minister 
spodziewa się, że w bardzo krótkim czasie bę
dzie mógł Izbie donieść, jakie uchwały powziął 
rząd w kwestyi urzędników i spodziewa się, że 
te uchwały rządn do pewnego stopnia uczynią 
zadość życzeniom Izby. Są rozmaite środki i 
drogi do uwzględnienia życzeń urzędników. Spra
wa uporządkowania długów, podwyższenia i ure
gulowania dodatku aktywalnego, awansu czaso
wego i pragmatyki służbowej, była omawianą na 
wiecach urzędniczych. Minister spodziewa się, że 
w bardzo krótkiej przyszłości będzie mógł przed
łożyć odpowiednie postanowienie, które uczyni 
zupełnie zbytecznym wniosek i wybór snbkomi- 
tetn, jak tego domagał się poseł d’Elwert.

Na tem obrady przerwano.
** *

Deputacya urzędników krakowskich.
Wiedeń. Deputacya urzędników krakowskich, 

składająca się; z prof. dra W ł. L. Jaworskiego, 
dra Polkiewicza, dra Liebermana, Niklasa i Skąp- 
skiego przyjętą została wczoraj przez ministrów 
dra Korytowskiego i Dziednszyckiego, tudzież 
przez prezesa Kola polskiego Abrahamowicza. 
Deputacya wręczyła petycyę w sprawie przyjścia 
z pomocą urzędnikom z powodu obecnej niesły
chanej drożyzny. Tak minister Dzieduszycki, jak 
i prezes Koła polskiego przyrzekli swe poparcie. Mi
nister Korytowski oświadczył, że obecnie odbywa 
się konferencya reprezentantów wszystkich mini
sterstw w sprawie przyjścia z pomocą urzędnikom 
i niebawem rezultaty jej będą znane. Minister 
osobiście jest zdania, że oprócz podwyższenia 
dochodów, którego formy i wysokości jeszcze o- 
znaczyć nie może, należy przyjść urzędnikom z 
podstawową pomocą, a mianowicie przez oddłu
żenie i przez budowę dla nich tanich domów.

* * 'y*
Demokratom pozwolono wyjść za drzwi.
»Polnische Korresp.« donosi, że na w czo

raj szem  posiedzeniu K oła polskiego p oseł D o -  
b o s z y ń s k i  im ieniem  sw oich  zw olenników  
uzasadnił prośbę o p o z w o l e n i e  g ł o s o 
w a n i a  w  p l e n u m  I z b y  p r z e c i w  s y 
s t e m o w i  p l u r a l n e m u .  W  poufnej dys
kusyi przyjęto do w iadom ości, że kilku człon 
ków  klubu z a m i e r z a  s i ę  w s t r z y m a ć  
o d  g ł o s o w a n i a .  Co się tyczy paragrafu 3  
ordynacyi wyborczej uchwalono, aby grupa 
w yborcza ograniczała się do m aksym alnej 
ilości 5 0 0 0  m ieszkańców.

Izba panów.
W czoraj rozdano referat specyalnej kom i

syi Izby panów , dla uchwalonej przez Izbę 
p osłów  ustaw y aptekarskiej. Referat poleca  
przyjęcie ustaw y bez zm iany. U chw aloną  
przez Izbę p osłów  ustaw ę o sprostow aniu  
ksiąg gruntow ych w  Galicyi i na B ukow inie

Wizerunek człowieka 
w r. 1906 w Polsce poczciwego.
^*»iętnik ś. p. W iesława Wrony, przemysłowca,

kupca, obywatela i wyborcy.
11 ------------

l a  . . .”yn, który opuścił dom rodzicielski, nie jest
I *** Polakiem, ani katolikiem, a jest — łajda

k a .
! Syn, który nie mając określonego zajęcia, włó- 

?  8i? bez paszportu pod przybranem nazwi- 
z socyalistami za pieniądze obcego moear- 
nazwy syna mego nie jest godzien.

» ®yn, który z dziewczyną, nie szanującą wrót 
^ .e6o dziewictwa, bez ślubu, jako samiec z sa- 
j nie zaś jako mężczyzna z kobietą, żyje — 
^  , gorszy od żydowina, eo łaski chrześcijan* 

 ̂ *1 nie dostąpiwszy, wedle swego wszakże za 
j8 ®i kabały, kahału, talmudu, z Żydowicą swoją 

®przężon.
88^ ahda Stermer jest dziewką; jeżeli nią je- 
Me.h -11'6 j est —  będzie; jeżeli nie będzie — 

^ H dyabli wezmą! 
ś«iela)g,nPszy parobek albo senior bractwa ko- 

tj6e° jest więcej wart od najmądrzejszego 
j ^  ^eyonisty, albowiem poczciwy jest.

Sdyby poczciwym nie był... —  nie, to być

. , bj-ę ® uiądrości wywrotowej nie trzeba. To do- 
niemiaszków albo angielczyków. Nam —  

ł' 111 —  nie trzeba!
Sienkiewicz rzekł, że socyalizm mu się

nie podoba. Syn Bolesław myśli, że polityczne 
aforyzmy Sienkiewicza są zupełnie niedorzeczne 
i zdradzają uwiąd starczy i źle wedle spódnic 
spędzoną młodość.

Ale to kłam stwo! Bolesława znieprawił Jan, 
Jana znieprawiła partya, partyę znieprawił Marks, 
a Marksa nikt nie znieprawił: urodził się żydem, 
to starczy. Żydzi ukrzyżowali Chrystusa, myśmy 
ich przygarnęli, ale siedź, żydzie, cicho, bo je
steś na łasce!

Dlaczego? Od tych różnych „dlaczego... dla
czego..." kraj się trzęsie i wali.

Syn mój Jan ma talent. I  cóż z tego, że ma 
talent ? Tyle co nic. Kapitał bez obrotu. Nieprze- 
dany towar.

Kto chce być soeyalistą, nie może być arty
stą, a kto chce być artystą, nie może być so- 
cyalistą.

Ale Jaś ma talent.
Samych rękopisów przy rewizyi zabrano kil

kanaście, prócz tych, które ukryłem na strychu. 
I obieeał rotmistrz żandarmów oddać jeżeli będą 
artystyczne i bez tendencyi.

Ale nie oddał, więc są nieartystyczne i z tem 
dencyą.

A sztnka powinna być czystą, jak niedzielny 
gors wierzchniej koszuli. Ona powinna ndawać, 
że nie wie, że jest kobietą, że miewa menstrna- 
cye i może urodzić i że, 'jak mówi na pierwszej 
stronicy Hirtl, anatom podobno sławny, którego 
czytałem, od Jana książkę wziąwszy, inter feces 
et urinam nascimur, co lepiej po polsku nie 
tłómaczyć, bo jest nieprzyzwoite. A nasz język 
nie znosi realizmu, naturalizmu —  zresztą Sien 
kiewicz powiedział, że Zola Emil jest osłem i 
umarł, jak pies, bez sakramentu.

Ach sztnka, sztuka! Jedyna przyjemność w ży
ciu. Ona uszlachetnia, ukazując życie na wyso
kości stu metrów nad ziemią a może i wyżej 
w perspektywie dalekiej, tęsknej — ot w upior- 
nem (Przybyszewski) fata morgana, co się jawi 
w halucynatorycznej — że tak powiem —  wizyi 
człowieka, co nad poziomy...

Sztnka! W  niej jest wszystko, co je s t  w ży
ciu, chociaż ona sama leży po tamtej stronie 
bytn...

Ja nie wiem, co tam jest —  „po tamtej stro
nie". Myślę, że i oni nie wiedzą i dnżo w tem 
blagi, ale blaga ród ludzki uszlachetnia! Bez 
komedyanetwa niema sztuki. Niechaj że mi kła
mią, ale tak, żebym uwierzył —  przynajmniej na 
pięć minut. No —  a potem znowu —  jawa i 
„walka klasowa" —  psiekrwie!

Stąd wynika, że nie wolno pluć we własne 
plugawe gniazdo. I to jest właśnie zadaniem 
sztnki i wogóle wszelkiego absolntn, żeby czło 
wiek, który tylko myśli o tem, coby zjadł, po
czytał sobie trochę „Próchna" z Berenta i  nie 
robił rewolucyi bez wszelkiego pewodu. Sztuka 
mu pokaże, że nie warto dbać o rzeczy tak 
zmienne, jak jutro, lecz trzeba dbać o rzeczy 
niezmienne: np. o śmierć, albo o inny ideał. 
Więc sądzę, że wszystko złe pochodzi stąd, że 
Indzie nie czytają podniosłych utworów, które 
odrywają człowieka od tego, co jest dla stanu 
posiadania niebezpieczne. W eźmy na ten przy
kład robotnika Maryana Wójcika. Gdyby cały 
swój czas po pracy poświęcał czytaniu p. Be
renta, miałby w życin ideał i piękno nie tego 
porządkn i świata, ale innego porządku i świata. 
Zrozumiałby, że choć mu uie dam nic nad umo
wę, nie liczę przecież od rana do nocy swoich

pieniędzy, bo wiem jnż, że mam tyle a tyle i 
niema w tem nic osobliwego. Mam i koniec, a 
tobie —  figa i „Próchno" Berenta, a tobie, 
bracie (i tak było od wieków) —  praca, która 
uzdrawia i w której się zapomina o wszystkiem. 
I jeżeli będziesz oszczędzał z 80  kop. na dobę 
połowę (a po coś się żenił?), będziesz za rok 
miał 140 rubli. Zawsze to już grosz i możesz 
sobie założyć warsztat stolarski, albo knpić skle
pik spożywczy i jeszcze starczy na kapitał obro
towy. I tak się dorobisz —  i tak się dorobią 
wszyscy.

Ale ciebie żre zawiść, taki synn!
T y o niczem innem nie myślisz, jak o życiu, 

o wygodnem mieszkaniu z światłem elektrycznem, 
czystych łóżkach, cienkiej bieliźnie, ciepłem i dro- 
giem nbranin i żeby dzieci posyłać do uniwersy
tetu ! Cha cha, ty —  gnoju, ty słngo o smrodli- 
wem tchnieniu i zaropionych oczach I To, czego 
tak pragniesz, jest już moje! Ja, kładąc się do 
łóżka z „Próchnem" Berenta i nakrywając się 
czerwoną kołdrą atłasową mojej nieodżałowanej 
nieboszczki Andzi z wyszytym przez nią mono
gramem, nie dbam o kołdrę, atłasy i nie powta
rzam sobie, że jest mi ciepło i czysto. Inaczej 
nie może być. W ięc tobie jest lepiej, niż mnie. 
Bo dla ciebie ma urok to, do czego ja się już 
przyzwyczaiłem i co traktuję niedbale, jako rzec* 
potrzebną, ale małą. Nawet często zapominam, 
że jestem zamożny. Ale ty nie zapomnisz, ty nie 
możesz zapomnieć, że nie masz tych wszystkich 
drobiazgów, których tobie nie dam, nie dam, cho
ciażbyś zdechł z zawiści.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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przy* -„iuno b prezydentowi najwyższego try
bunału Habietinekowi i prawdopodobnie spra
wa ta postawioną będzie w drodze nagłej na 
porządku dziennym w Izbie panów.

List otwarty
do S ta n is ła w a  B rzo zo w sk ieg o .

Szanowny Panie! Jeżeli dzisiaj publicznie 
się odzywamy, jeśli pragniemy, ażeby nasze 
słowa były czystem uczuciem wdzięczności, 
której brutalna napaść osłabić, a partyjna 
nienawiść wykorzenić nie zdoła, jeśli rozu
miemy nakaz obowiązku prostować fałsz i 
bronić dobrych intencyj, to dopiero teraz tyl
ko dlatego, że atakują Ciebie, Szanowny Pa
nie, i nas zbyt potwornie, podstępnie a gło
śno. Dawniej mogliśmy tylko gardzić szeptem, 
dzisiaj musimy gardzić, oburzać się i bronić 
przeciwko krzykom puchaczy mroków.

Zgodziłeś się, Szanowny Panie, proszony 
przez wydział Towarzystwa Bratniej Pomocy 
Słuchaczów Politechniki we Lwowie, urządzić 
szereg odczytów treści historyozoficznej, które 
gromadziły nas tłumnie i słuchane były z 
przejęciem, z uznaniem, z powagą i chciwie.

Nie znalazłbyś jednego nieporuszonego ser
ca pomiędzy tymi, którzy szli od pracy słu
chać słów Twoich o pracy. Nie znalazłbyś 
ani jednej myśli nie wziętej w niewolę Two- 
jem i słowami o swobodzie. Nie burzyłeś na
szych poglądów, lecz je  krzepiłeś, nie rzuca
łeś mroków, lecz je wszechstronnie oświetla
łeś — i za to serdecznie, szczerze, gorąco 
dziękujemy Ci, Szanowny Panie.

Rzucili w naszą duszę cień inni, kto — 
nie wiemy, lecz wiemy, że ci, którzy wybrali 
broń oszczerstwa, taktykę nietolerancyi, cel — 
zmonopolizować »Bratnią pomoc* na rzecz 
własnej kliki.

^Spotwarzajcie panowie, spotwarzajcie, za
wsze coś z tego pozostanie* — mówi Vol- 
taire. — »Zawsze religią, zawsze patryoty- 
zmem, zawsze moralnością osłaniają liche 
subjekty swoje napaści* — dodaje Heine. To 
widzimy, to rozumiemy w całej akcyi, wszczę
tej przeciwko Tobie, Szanowny Panie, i nam.

I my i nasi nasi następcy nie ulękną się 
walki, a walki nie z jaskiniowcami przeko
nań, lecz o prawdę, o jasne słońca idei przy
szłości, z ludźmi, którzy zdejmą maski i prze
staną pluć, a zaczną mówić.

Jeśli Ty, Szanowny Panie, pragniesz sądu 
uczciwej opinii, to z naszej strony możesz 
* słyszeć tylko sąd wdzięcznego serca. Niema 
oskarżenia, lecz jest napaść brudniejsza od 
partyjnych morderstw w zaborze rosyjskim, 
wstrętniejsza od wszystkich przejawów ohy
dy (udzkiej. Nie oskarżali, a  napadli, więc 
Cię bronimy, Szanowny Panie. Wszelka na
paść, wszelki gwałt i grabież zaufania za
wsze z takiem stanowiskiem młodzieży spo
tkać się musi.

W ięc słuchać nadal słów Twoich chcemy, 
Szanowny Panie.

Lwów. d. 19 listopada 1906 r.
Za W ydział Tow. Bratniej Pomocy słucha

czów politechniki we Lwowie: Władysław Si
korski, przewodniczący; Bolesław Paykert, za
stępca prze w.; Zygmunt Bohuszewicz, skar
bnik: Maryan Adamowicz, bibliotekarz; Wło
dzimierz Kozubek, sekretarz.

* **
»Kuryer lwowski* pisze o sprawie St. Brzo

zowskiego:
»0  prawo pracy, jako myśliciel i literat, 

zdaniem naszem, p. Brzozowski nikogo się 
się pytać nie potrzebuje, bo prawo takie wo
góle warunkuje siła talentu i wartość dzieł.

Wreszcie co do metody. Sądzimy, że spra
wy p. Brzozowskiego nie można zakonkludo
wać jednym, do wspólnego mianownika spro
wadzonym sądem, zwłaszcza sądem r y c z a ł 
t o w y m  i g r o m a d n i e  wydawanym. G d y  
g r o m a d a  j a k a ś  ś c i g a  z k a m i e n i a 
m i  w r ę k u  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  u z n a j e  
s w ą  w i n ę ,  c z ł o w i e k a  c h o r e g o ,  k t ó 
r y  r e s z t ę  s i ł  c h c e  o d d a ć  j a k o  e k s -  
p i a c y ę  s p o ł e c z e ń s t w u ,  j e s t  w t e m  
c o ś  n i e l u d z k i e g o .

Ale też nie godzi się przy apoteozie do
datnich stron człowieka zbyt lekko brać fa
któw, które, o ile są prawdziwe, zasługują 
na potępienie*.

KRONIHA.
Kraków, 21 listopada 

JNowiny krakow skie. 
Fiasko ks. Rublarza na gruncie krakowskim.

Pierwsze w Krakowie zgromadzenie centrum In
dowego, urządzone wczoraj za zaproszeniami w 
sali Rady miejskiej, okazało, że tu stronnictwo 
to niema absolutnie czego szukać. Pustki w sali 
—  zaledwie około 50 osób — w tem tylko kilka 
osób dorosłych — zresztą młodzież skądś pospro- 
wadzana... A nad tą garstką trupie piętno: 
A u g u s t  Sokołowski, jako przewodniczący zgro
madzenia. To jedno wystarczy jnż, aby stwier
dzić zupełne bankructwo. Gdzie A u g u s t  Soko
łowski jest akuszerką polityczną, tam noworodek 
musi nieżywy przyjść na świat... Dobrali się:

ks. S t o j a ł o w s k i ,  którego sutanna wytarła 
już wszystkie kąty polityczne i niepolityczne, aż 
straciwszy wszędzie grnnt pod nogami osiadł na 
mieliźnie „Głosu narodu", prof. S t r a s z e w 
ski ,  który zlupił cbłopów na osławionym ge
szefcie parcelacyjnym z kluczem radłowskim i 
posłował jakiś czas do parlamentu jako s t a ń  
cz y k ,  a z chwilą ukazania się reformy wybor
czej na horyzoncie przedzierżgnął się nagle w 
„chrześcijańskiego demokratę", wietrząc mandat 
z tej strony, oraz A u g u s t  Sokołowski, były 
liberał krakowski, były redaktor „N. Reformy", 
były wódz demokratów, kończący obecnie swą 
karyerę bankruta na śmietniku centrum klery- 
kalnego w złudzeniu, że — wszędzie wysadzony 
z siodła — może jeszcze tu się wydrapie... Do
brana spółka...

Na zgromadzeniu pierwszy przemawiał „filo
zof" radłowski prof. S t r a s z e w s k i ,  który się 
przedstawił jako „ d e m o k r a t a  p o n i e k ą d ,  
że  t a k  p o wi e m,  p o s t ę p o w y " . . .  Po nim 
mówił ks. L a m p  i a r  z;  gdy jednak wyszedł na 
trybunę, z obecnej garstki słuchaczy opuściło salę 
ostentacyjnie kilkunastu młodzieńców... Ks. R u 
b l a r z  do ludzi miejskich usiłował inaczej prze
mawiać niż do chłopów; tłumaczył więc, żo cen
trum nie jest bynajmniej klerykałne, broń Boże! 
„Chcemy tylko — mówił — żeby każdy w Boga 
wierzył, a czy tam chodzi do spowiedzi, czy po
stów dotrzymuje, w to nie wchodzimy. Taką to 
przynętę obmyślił ten exjezuita dła niedowiarków 
z miasta...

Nieliczni słuchacze wysłuchali ziewając tych 
dwóch przemówień, wygłoszonych bez zapału, bo 
i mówcom w tej pustce było jakoś nieswojsko...

Dyskusyi nie było żadnej, wniosków żadnych, 
uchwał żadnych...

Z kwaśnemi minami poszli aranżerowie do do
mu, straciwszy nadzieję, jakoby mogli coś dla 
siebie wyłowić w Krakowie...

Wielki Kraków. Wczoraj odbyły się narady 
delegatów m. Krakowa z delegatami Rady po
wiatowej w sprawie przyłączenia gmin sąsiednich 
do Krakowa. Ze strony Rady powiatowej byli 
obecni wiceprezes Skrzyński i sekretarz dr. Sta- 
fiej. Przewodniczył prezydent dr Leo. Delegaci 
Rady powiatowej zgodzili się na przyłączenie 
gmin leżących na lewym brzegu Wisły od Pół- 
wsia Zwierzynieckiego po Dąbie, a należących do 
powiatu krakowskiego. Obrady będą kontynuo
wane.

Przeciw nadużyciom finansowym we Flo- 
ryance. We wtorek o godz. 2 po południu za 
częło się zgromadzenie publiczne w sali hotelu 
Kleina w sprawie Floryanki. Salę wypełnili prze
ważnie włościanie przybyli umyślnie na to zgro
madzenie, było obecnych również kilkunastu urzę
dników z Floryanki.

Zgromadzenie zagaił poseł Stapiński, na prze
wodniczącego wybrano hr. Mieroszewskiego z Bi
skupic, który udzielił głosu referentowi p. Maje
wskiemu. Mówca kreśląc historyę nadążyć finan
sowych we Floryance, podaje szereg przykładów 
z krzywd zącej gospodarki Towarzystwa, co wy
wołuje wśród zebranych włościan głosy oburzenia 
i potakiwania. Z chwilą gdy mówca wspomniał o 
ministeryalnej pensyi, synekurze dyrektora Pa 
szkowskiego, kilkunastu urzędników Floryanki 
zawołało: kłamstwo! nieprawda!

Ta niedźwiedzia obrona Floryanki przez jej 
niewolników, wywołała oburzenie wśród zebra
nych z jednej, a z drugiej strony należytą od
prawę p. Majewskiego.

Omawiając sprawę odszkodowań ogniowych wy
kazuje referent cyfrowo, w jaki to sposób To 
warzystwo postępuje z ubezpieczonymi włościa
nami. W jednym roku 91 chłopów wpakował za 
rząd do kryminału, a potem dopiero jakieś od
szkodowanie wypłacił. Ale za to różnym hrabiom 
i szlachcicom wypłacano dziesiątki tysięcy koron 
mimo, że nie byli członkami Towarzystwa. Ra
żące niesprawiedliwością fakty wywołują głębo
kie oburzenie wśród włościan.

Omówiwszy kilka jeszcze spraw poruszył refe
rent smutne położenie urzędników Floryanki. 
Przyszliście panowie bronić Towarzystwa, lecz ja 
wolę was wziąć w obronę, poczem całym szere
giem przykładów wykazał ich niewolniczą zale
żność od dyrekcyi i wyzysk, jakiemu ulegają u- 
rzędnicy pozbawieni protekcyi.

W dyskusyi zabrał głos dr Bardel, objaśnia
jąc przestarzałe i niezwykle krzywdzące ubezpie 
czonych przepisy statutu Towarzystwa. Statut np. 
powiada, że dyrektor Towarzystwa nie potrzebu
je zupełnie posiadać fachowego wykształcenia, tyl
ko zastępca dyrektora, to mn jednak nie prze- 
szkadza brać ministeryalne pensje.

W myśl swych wywodów stawia następującą 
rezolucyę:

Wiec uchwala: do wyboru delegatów do To
warzystwa mają mieć wszyscy członkowie prawo 
wyborcze bez względu na sumę ubezpieczonia.

Posady dyrektorów mają być obsadzane z po
śród urzędników Floryanki, płace urzędników 
Floryanki mają być zrównane z państwowymi".

Po przemówieniu dra Bardla zabrał głos mło
dy urzędnik Floryanki jakiś p. Laenz, który 
skarżąc się, że czyta i czyta broszury i list 
otwarty p. Majewskiego, a nic zrozumieć nie mo
że i nie wie kogo ma unikać, kogo uważać za 
fałszującego bilanse i t. d. To niezwykle nie
zdarne, chytre i podstępne zapytanie spotkało się 
z znakomitą odprawą p. Majewskiego i śmiechem 
ogólnym na sali.

Ostatni przemawiał poseł Stapiński, wykazu
jąc zebranym dobre stosuneczki „Slavii", „Fenix“ 
z Floryanką, co np. przeszkadza powstaniu To

warzystwa ludowego. W myśl swych wywodów 
stawia następującą rezolneyę:

1) Wzywa się władze państwowe, aby poło
żyły kres nadużyciom, a winnych tych nadużyć 
pociągnęły do odpowiedzialności sądowej.

2) Wzywa się zarząd Towarzystwa do wy
płaty funduszu rezerwowego członkom Towarzy
stwa z racyi długoletniego należenia do Towa
rzystwa.

3) P. Majewskiemu dziękuje się za dotych
czasową działalność w kie.nuku sanacyi Towa
rzystwa i wzywa się go dalszej walki.

Wszystkie te r zelu^ye poddane przez prze
wodniczącego pod głosowanie przeszły jedno
głośnie.

Obławy polir J miasta otrzymujemy na
stępujące pis y ubiegły piątek odbywała się
w Krakowie? ; już wspomniano w niedziel
nym numei "Lprzodu", tak zwana „obława"
na kobiety .zane o prostytucyę. Dwóch agen
tów p o ł i e y j z  kilku żołnierzami pelicyjnymi 
urzędowało v Rynku, ul. Szewskiej, Floryańskiej 
i na plantach między temi dwiema ulieami w 
sposób następujący: O godzinie 7 l/2 wieczorem 
zatrzymywali kobiety wychodzące z ul. Floryań
skiej (koło kościoła Maryackiego) z zapytaniem 
„gdzie idziesz?". Odpowiedź brzmiała „do do
mu". Puszczano je. Za odchodzącemi spogląda
jąc jeden z agentów mówił: „trzeba było za
brać". Na plantach koło bramy Floryańskiej 
chwycono jakąś młodą dziewczynę, która jąkała, 
nie mogąc formalnie mówić ze strachu, że jest 
służącą i że idzie do domu. Na to jeden z agen
tów do policyanta: „brać" — „on zaprowadzi 
do domn". Wylęknioną dziewczynę zabrano „pod 
telegraf".

W dalszym ciągu agenci zaczepili przy plan
tach podoficera 56 p. p. idącego z dziewczyną 
pod ramię. Stanowcza postawa młodej pary po
hamowała panów agentów.

Na ul. Szewskiej do szybko idącej dziewczyny 
w stronę ul. Karmelickiej przybiegł agent z dru
giej strony ulicy, chwycił za rękę i gwałtownie 
szamocąc nią, kazał odprowadzić „pod telegraf"; 
powleczono ją, głośno płaczącą, ulicą Jagiel
lońską.

W Rynku zaś aresztowano dwie prostytutki, 
z których jednę z braku żołnierzy ciągnął gwał
tem agent policyjny ul. św. Jana koło kościoła 
św. Jana, bocznemi uliczkami do aresztu. Opie
rającą się energicznie, szarpał, mówiąc: „co, ty 
mnie będziesz szarpała?" i t. d.

Jak wielką była podejrzliwość agentów co do 
moralności przechodzących kobiet, świadczy fakt 
następujący: U wylotu ul. Szewskiej przechodziła 
niska kobieta, kryta przez trzech obok przecho
dzących mężczyzn. Wówczas jeden z agentów 
szybko się do niej zbliża i dopiero... siwe włosy 
i oblicze wskazujące, że kobieta ta ma conaj- 
mniej 60 lat, uwolniły go od podejrzenia. Prze 
ciw tego rodzaju '„urzędowaniu" na ulicach' Kra 
kowa, przeciw takiemu pomiataniu godnością 
ludzką kobiety, przeciw licznym ze strony orga 
nów policyjnych omyłkom, hańbiącym córki lndn, 
przeciw sztucznej fabrykacyi prostytutek, opinia 
publiczna powinna energicznie wystąpić. Przeciw 
takim stosnnkom i tego rodzaju regulowaniu pro- 
stytncyi należy energicznie zaprotestować.

A teraz na zakończenie pod adresem c. k. 
dyrekcyi policyi: Czy przy obławie w piątek zda 
rzyły się wypadki pomyłki?

— Z e b r a n i e  t o w a r z y s z ó w  a k a d e m i k ó w  
odbędzie się we w to re k  27 b. m. o godz. 8 1/, w ieczo
rem  w Z w iązkn stow. ro b ., W iślna 5.

— P r o g r a m  p i ą t k o w e g o  k o n c e r t u  G e m -  
b a r z e w s k i e j  jes t n a s tęp u jący : 1) W eb er: uw er
tu ra  z op. O beron (o rk ies tra  wojskow a p o d  k ier. p  
Hocka). 2) W a g n e r : A ry a  E lżb iety  z op. T annhauser 
(p. G em barzew ska z o rk iestrą) 3) Poncb ielli: A rya 
G ioeondy z op. G ioconda (p. G em barzew ska z o rk ie
strą). 4) G o d a rd : A lleg ro  de concert (p. Fe ldstein , 
p a rty a  o rk iestry  na d rug im  fortepianie prof. Lalewicz). 
5) P u c c in i: M odlitw a T oski z op. T oska (p . Genaba- 
rzew ska z akom poniam entem  fortepianu). 6) Żeleński: 
W it Stw osz (o rk iestra). 7) Ja c h im ec k i. U kojenie, 
S z o p sk i: K ędy idziesz, G a l l : W racaj, N iew iadom ski: 
W  białym  dom ku, N oskow sk i: A stry , Ż e leń sk i: M a
rzenia  dziewczyny (p. G em barzew ska z tow arzysze
niem  tortepianu).

Początek  koncertu  o godz, 7*/, wieczorem. Połow a 
czystego dochodu przeznaczona n a  ciepłe obiady dla 
„głodnych dzieci-1 oraz na zasilenie funduszu ju b i
leuszowego ku niesieniu pom ocy sierotom  po fukcyo- 
nary uszach kolei państwowych.

— D r u g i e  p r z e d s t a w i e n i e  d l a  m ł o d z i e ż y  
s z k o l n e j  ściągnęło znowu m nóstwo m łodocianej p u 
bliczności do tea tru . G rano „Popychadło" Szutkie- 
wicza. D n ia  26 b. m. ku uczczeniu rocznicy pow sta
n ia  listopadow ego daae będą  „D ziady". R e p e rtu a r  
grudniow y przedstaw ień poniedziałkow ych dla m ło
dzieży szkolnej zaw iera: „Śluby panieńskie" F re d ry , 
„M ałkę S zw arzenkopf" Zapolskiej, „Skąpca" M oliera 
i „M ieszczan" G orkiego. B ilety  p e  10 h, 20 h i 30 h  
dla młodzieży szkolnej, a po 1 K dla rodziców i przy
jaciół m łodzieży nabyw ać m ożna codziennie z w y ją t
kiem w torków , św ią t i n iedziel od godz. 4 do 5 po 
po łudniu  w „Sarm acyi" (ul. Szewska, ró g  R ynku).

- i t e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w  K r a 
k o w i e .  '

Ś ro d a : „R ew izor z P e te rsb u rg a" , kom edya w 5 
ak tach  N. G ogola (popularne).

C zw artek: „Z akochana", kom edya w 3 ak tach  J e rz e 
go de Porto-R iche.

P ią te k : „Sherlock H olm es", kom edya w 4  ak tach , 
w edług nowel Oonan D oyIe’a i G ille fa  p rzerob ił na  
scenę A. B ozenhardt.

S o b o ta : „A m fitryo", kom edya w 3 aktach  M oliera, 
p rzek ład  wierszem  F ra n , Z abłockiego.

N iedziela o godz. 3 po  po łu d n iu : „A ch to  Z ak o 
pan e!" , k ro tochw ila  w 3 ak tach  C. K raatza  i  M. 
N eala  (ceny zniżone do połow y); o godz. 7 w ie
czorem  : „A m fitryo", kom edya w 3 ak tach  M oliera, 
p rzek ład  wierszem  F ra n . Zabłockiego.

— U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m  A .  M i c k i e w i 
c z a  w  K r a k o w i e .

W sali M uzeum techniczno-przem ysłow ego, przy ul. 
F ranciszkańskiej, ju tro  od godziny 7 l/t  do 8 1/ ,  w ieczo

rem : p. T . U l a n o w s k i :  „U  źródeł pozytyw izm u 
warszaw skiego".

W  Z w iązku stowarzyszeń robotniczych (W iślna  5) 
ju tro  « godzinie 7*/, w ieczorem : H . R a d l i ń s k a :  

W alka o wiedzę".
B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o .  

C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  m ie
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43,  H .  p.

B i b l i o t e k a  o tw arta w dni powszednie od godz. 
11—1 i 3 —-9. a w niedziele i św ięta od 9— 1.

C z y t e l n i a  p i s m  o tw arta  w d a i powszednie od 
godz. 11— 1 i od 3 - 9 ,  a w niedziele i św ięta od 
godz. 9 —1 i od 3-—9.

N ow in y lw ow skie.

W sprawie dra Kraszewskiego, aresztowa
nego na rekwizyę rządu rosyjskiego, donosi „N. 
fr. Presse", że o wydaniu go Rosyi n ie  ma 
mowy.  Dr Kraszewski przebywa jeszcze w wię
zieniu, gdzie ma wszelkie udogodnienia odpowia
dające jego położeniu. Lekarze i znajomi opie
kają się nim starannie.

Z  kraju.

jaskółki przedwyborcze. Kołomyjski oddział 
„Organizaeyi narodowej" już rozesłał wezwanie 
do obywateli, aby na rzecz przyszłych wyborów 
zapłacili 10%  od podatku dochodowego albo 
3%  °d podatku gruntowego. W ten sposób zbiera 
się fundusze na kiełbasę wyborczą dla komitetu 
dla rozbojów wyborczych i dla skojarzonych z 
nim wszechpolaków.

Sale szkolne dla centrum. Za protekcyą bi
skupa Pelczara wydała Rada szkolna krajowa 
okólnik, polecający zarządom szkół, aby ze
zwalały na urządzanie zebra* centrowych w sa
lach szkolnych w czasie wolnym od nauki. Do
stało więc centrum bezpłatne lokale na zgroma
dzenia, co szczególnie w czasie przedwyborczym 
odda im wielkie usługi. Ale jakiem prawem Rada 
szkolna rozporządza salami wybndowanemi z pie
niędzy publicznych na korzyść jednego stronni
ctwa? Przeciw takiemu jednostronnemu popiera
niu księżej polityki musimy ostro zaprotestować. 
Jeżeli księża czują potrzebę pogadania, niech 
odstąpią na ten cel swoje plebanie, ale wara 
każdemu wnosić politykę do szkoły.

Urzędowanie sekretarza Rady powiatowej.
Odnośnie do korespondeneyi z Tarnobrzega, za
mieszczonej w naszem piśmie z dnia 13 listo
pada b. r. Nr. 312 pod tytułem „Urzędowanie 
starosty hr. Lasockiego", otrzymujemy z innej 
strony następujące nwc ':  Korespondencya ta, a 
w wyższym stopniu jesz: . korespondencya za
mieszczona w ostatnim „ ł nitorze", obudziły 
w naszym powiecie n ludzi na, wdziej demokra
tycznych przekonań jak najwięks niesmak, je
żeli nie oburzenie. I  my 'jfefciśMya "uy hr. La
sockiego, gdy więcej, n iż '* ^^w |^3ąv wymagał, 
zadawał się z rosyjskimi oficerami, g<- wobec 
wymuszania przez magistrat bezsensownych rmi- 
nacyj fachowa! się zupełnie biernie i w wielu 
innych wypadkach, a gdyby się coś podobnego 
powtórzyło, z pewnością milczeć nie będziemy. 
Ale gdy ten sam starosta ntrąca opojów i ny- 
gnsów, którzy za pieniądze państwowe wyciśnięte 
z ludności za pośrednictwem podatków, a pobie
rane przez nich jako pensye urzędnicze społe
czeństwa nietylko nie słaią, lecz przeciwnie szko
dzą mu, nie załatwiając należycie i na czasie 
spraw sobie powierzonych i zachęcając swym 
przykładem lud do pijaństwa; gdy ten sam sta
rosta tępi łapownictwo i stronniczość w urzędo
waniu, wtedy mamy na tyle bezstronności w są
dzie, by nznać, źe robi to, co jest jego obo
wiązkiem i na tyle uczciwości i odwagi, by gdy 
kto coś innego twierdzi, otwarcie to powiedzieć.

To też korespondeneye na wstępie wspomnia
ne pochodzić mnszą chyba od jednego z tych, 
którzy mają coś na sumieniu i nie lubią, by ro
biono urzędowy użytek z niektórych „nic nie 
znaczących faktów z ich życia prywatnego", a 
którzy nie uznają nad sobą niczyjej kontroli. Je 
dnym z takich wysokich dygnitarzy jest p. Hen
ryk Setmajer, były kandydat notaryalny i były 
sekretarz Rady powiatowej w Ropczycach, obe
cnie sekretarz Rady powiatowej n nas już na wy
locie i kandydat na kandydata notaryalnego, a 
prawdopodobnie antor korespondencyj, o których 
mowa. Otóż jeżeli rzeczywiście ten pan ironizu
je w nich po ęcie służby obywatelskiej, to zapy
tać się godzi, w imię jak pojętej służby obywa
telskiej on p. Henryk Setmajer, pobrawszy je
szcze jako sekretarz rady powiatowej w Ropczy
cach z tamtejszego urzędu podatkowego datek 
wydziału krajowego na lekarzy okręgowych, 
schował do kieszeni, a do kasy Rady powiato
wej odprowadził dopiero po kilku miesiącach 
wskutek wniesionej na posiedzeniu wydziału ia- 
terpelacyi? W imię jak pojętej służby obywatel
skiej on, p. Henryk Setmajer jnż jako sekretarz 
Rady powiatowej n nas, gdy w wydziale powia
towym miał do załatwienia sprawę p. Salomon 
Kom, wezwał tegoż p. Salomona Korna bileci
kiem do siebie i na łaskawie udzielonej „cybu
chowi" audyencyi, pożyczył n niego 200 K wrę- 
<* ając mu weksel ze swym akceptem, który p.

aiomen Korn uważał za tak solidny, że gotów 
jył żyrować go za otrzymaniem 20 K. Czy to 
są może nic nie znaczące fakty z życia prywa
tnego ?

Jak śinie taki człowiek przybierać pozę nie
winnej owieczki i nadużywać w swojej obronie 
gościnności pisma demokratycznego, by pod jege 
firmą fałszywie informować opinię publiczną?

Innymi panami z tej kliczki, której p. Set
majer chce być ostatnim mohikaninem, zajmiemy 
się w następnej korespondeneyi.

T
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Z  zaboru rosyjskiego.

Kłamstwa Petersburskiej Agencyi telegrafi
cznej. Ze źródeł kompetentnych otrzymujemy 
zapewnienie, że wiadomość, skwapliwie roz- 
telegrafowana przez Petersburską Agencyę te
legraficzną, a d o t y c z ą c a  wrzekomego u j 
ś c i a  s p r a w c ó w  z a m a c h u  w R o g o -  
wi e ,  jest od początku do końca kłamstwem. 
To samo dotyczy i aresztowań z okazyi za
brania na stacyi »Platforma Zamojskiego« 
(Urle) bomb i walizy z opatrunkami. Areszto
wano robotników pewnej fabryki z Targówka, 
hie mających nic a nic wspólnego z owemi 
bombami.

Wykonanie wyroków śmierci. W dnin 15 
b. m., we wsi Mokradki, gnb. lubelskiej, z wy
roku sądu polowego, rozstrzelany został 2 2 letni 
•młodzieniec, były u c z e ń  VII k l a s y  g i m u a- 
t y u m  lubelskiego, Adolf S o b i ń s k i .  Tego sa
rniego dnia, w tej samej miejscowości rozstrzela
no mieszkańców wsi Łękoć: D ą b r o w s k i e g o  
• P ę k a ł ę ,  za udział w rozbiciu transportu wó 
dek pod Kurowem.

Krwawe zajścia w Częstochowie. Dnia 18 
b. m. około godz. 3 po południu, gdy w a c h 
m i s t r z  ż a n d a r m e r y i  kolejowej, Finagenow, 
Wyszedł z mieszkania i znalazł się przed do 
•Hem, pedeszło jakichś dwóch ludzi i dało do nie
go ośm strzałów.

Ż a n d a r m  p a d ł ,  sprawcy zaś zamachu za
częli uciekać w kierunku Nowego Rynku. W ła
śnie od tej strony wracał do koszar żołnieź dra 
goński, który, widząc co się stało, dobył pałasza 
i ujął jednego ze sprawców.

Towarzysz ujętego w mgnieniu oka dał do 
kołnierza kilka strzałów i p o ł o ż y ł  go t r n-  
Pem,  poczem obaj uciekli.

Strzały sprawiły ogromny popłoch: kto był na 
dlicy, uciekał gdzie mógł, a Stróże zaczęli po 
8piesznie zamykać bramy. To samo czynili wła 
ściciele sklepów. Ktoś widział podobno, jak jakiś 
człowiek wbiegł szybko w bramę na podwórze 
browaru p. Szwedego, opodal którego znajdują 
cię koszary dragonów.

Kilkunastu żołnierzy, którzy na strzały wy
biegli z koszar, rzuciło się w pogeń, lecz zasta
wszy bramę zamkniętą, dało kilka salw do bra- 
•ty i do kantoru Szwedego, poczem bramę otwo 
fZono, a portyera pobito.

Gdy żołnierze znaleźli się na podwórzu, ujrzeli 
••a dachu budynku, należącego do browaru, czło
wieka, do którego dali kilka strzałów. Człowiek 
spadł do ogrodu, dokąd pobiegli żołnierze. Jak 
s'ę okazało, był nim robotnik z browaru, 45 le 
f-ni Mielczarski, który podobno znajdował się przy 
Pi‘acy i na odgłos strzałów wyszedł na dach, 
®by zobaczyć co się stało. Żołnierze wzięli go za 
6Praweę, który dla bezpieczeństwa uciekł na 
^ch.

Kiedy zwłoki Mielczarskiego przyniesiono do 
Szpitala, znaleziono w ciele oprócz śladów kul, 
Mn ó s t wo  r a n  k ł ó t y c h  b a g n e t e m .

Z zarządzenia władz całą dzielnicę okrążono 
Wojskiem i zarządzono pościg, przyczem padło 
Wiele strzałów. Wywołało to w całej Starej Czę
stochowie panikę, która trwała blizko godzinę.

Wezwani lekarze stwierdzili, że żandarm Fi- 
Pagenow jeszcze żyje, wobec czego przeniesiono 
So do szpitala. Ma on zmiażdżoną szczękę dolną 
'Wybitych kilka zębów. S t a n  j e g o  wogóle jest 
b e z n a d z i e j n y ,  gdyż tkwi w ciele kilka kul 
Rewolwerowych.

Wypadek powyższy sprawił l i c z n e  a r e 
s z t o w a n i a .

Aresztowania. W .Warszawie w niedzielę wie
czorem, pomocnik komisarza X cyrkułu przybył 
Ce czele wojska i policyi na ul. Szpitalną pod 
Cr 1, gdzie aresztował-zebranych tam 14 nau
czycielek i nauczycieli z pow. warszawskiego. 
Nazwiska aresztowanych są: Wieew, Lubaczew- 
8ka, Arcichowski, Lijański, Masłowski, Sierański, 
Fedorowicz, Siedzensewski, Rogaliński, Ocbto, 
^oiadowicz, Kubicki, Owczyńska i Olczakowska. 
Wszystkich aresztowanych odprowadzono do eyr* 
kału X, skąd po spisaniu protokółu odesłano ich 

więzienia etapowego na Pradze.
Aresztowani w zakładach gazow-ych na Czy- 

stem robotnicy Bonezewski i Kordras zostali 
Przewiezieni do więzienia poprawczego w Moko- 
ł° ie. Aresztowani w gazowni na Ludnej robo- 
laiey nazywają się: Józef Jęczak i Edward
kostka.

Napad na inkasenta monopolowego. W po
niedziałek około godz. 10 i pół rano, kiedy in
kasent monopolowy, Ilja Sienkin, szedł pod ochro- 
Cą 2 szeregowców pułku grochowskiego ul. Że 
bazną w stronę Chłodnej, w pobliżu ul. Ogrodo
wej podeszło do nich z tyła kilku nieznanych 
°sobników, którzy dali trzy strzały z brownin
gów. J e d e n  z ż o ł n i e r  zy, rażony kulą w 
Słowę, p a d ł  t r u p e m  na miejscu, inkasent zro 
c*ł jeszcze parę kroków, lecz mając przestrzelo 
C® nogi, przewrócił się na chodnik, porzucając na 
Cficy torbę skórzaną z pieniądzmi. Drugiemu z 
^łnierzy kula przebiła jedynie szynel, to też 
'SRzebiegł szybko na drugi róg ulicy i zaczął 
Shzelać z karabinu do napastników, którzy nie 
Wóbowali nawet podniesienia torby, lecz salwo
wali się ncieczką.

Tymczasem publiczność zaczęła w panicznym 
Stachu uciekać, a właściciele sklepów pożarny
m i swe handle. Kiedy żołnierz wystrzelił wszy 
stkie naboje, zabrał karabin zabitego towarzysza, 
jjódniósł torbę z pieniądzmi i wziąwszy pod rę 
¥ rannego inkasenta, poszedł z nim do pobli

skiego cyrkułu VII.

operacyj-
odoformo-

W kilka minut po wypadku prz; 
wojska pod dowództwem pomocnika*
Zwłoki zabitego żołnierza przewiezie] 
sektoryum przy szpitalu Ujazdowskim!

W chwili napadu z jednego domu? 
murarz Jan Zalączny. Jedna z kul 
wycb przeszyła mu lewe udo. Załącz, 
się jeszcze do domu, gdzie wezwań 
ratunkowe, które odwiozło go do sz;

Podczas strzelaniny na nl. Ogroi 
zraniony knlą karabinową jakiś przed 
rego dorożką odwieziono do szpital; '

Według zebranych przez policyęj 
napastników było sześciu.

Wybuch w szpitalu. W Częstl 
19 b. m. o godz. 6 wieczorem w ś 
nej szpitala podczas wyrabiania gaz: 
wej, widocznie od zbytnio rozgrzanej pieca na 
stąpił wybuch 3600 gramów eteru.# alit sali 
operacyjnej siła wybuchu wyparła a r feói’ę, a 
ściana zewnętrzna od strony kolei 4 *1 grozi
zawaleniem Dwóch robotników szpi , -h, za
jętych przy wyrobie gazy, Tomasz f / V Ti  Wolf 
Schmidt doznało dotkliwych obrażę®.' powodu 
ciężkiego poparzenia.

Felczer szpitalny Tapioni, znajdujący się pod
czas wybuchu we własnem mieszkaniu, doznał 
wstrząśnienia mózgu i ciężko zachorował.

W szpitalu dozorezynie pospadały z krzeseł, 
a wśród chorych wynikł popłoch. Htfk wybuchu 
był tak silny, że wzięto go w najbliiższem oto
czeniu szpitala za wybuch bomby, cą- wyvyola!o 
popłoch.

Nazajutrz rozebrano uszkodzoną ścianę sali o- 
peracyjnej szpitala.

Aresztowania w Wilnie. W ostatnich dniach 
przedsięwzięto tu liczne rewizye domowe i are
sztowania. Między innymi aresztowano także cały 
zarząd stowarzyszenia zawodowego urzędników 
prywatnych. Również uwięziono członka- -Sady 
miejskiej p. Dominika Rynkiewieża, który nie
dawno otrzymał koncesyę na pismo polskie „Wie
dza".

Banicya. Byłego redaktora „Kuryera nowego", 
p. Witolda Koszuckiego, wypuszczono z cytadeli 
i kazano mu wyjechać z granic Królestwa Pol
skiego w przeciągu 48 godzin,

Z  caratu.
Koła rządzące są zaniepokojone perspektywą 

bloku między skrajną lewicą i kadetami przy 
wyborach. Kombinaeya tego rodzaju wprawia 
rząd w zdumienie. Co prawda, kadeci nigdy nie 
cieszyli się „zaufaniem rządu", który ich podej
rzy wał o sympatye i konspiracyjne stosunki z 
rewolucyonistami. Należy pamiętać, że w kołach 
rządowych, gdzie polityczne nieuctwo dochodzi 
do anegdotycznych rozmiarów, wszystko, co ta
nowi opozycyę, ntożsamia się z terorem, socja
lizmem wszelkich odcieni i frakcyj. Ale nawet 
tak niedorzeczne wyobrażenia ciemnych biuro 
kratów stanowią już pewien postęp... Bo do nie
dawna wszystkie pierwiastki opozycyjne znano 
były w kancelaryach pod rubryką: „ci socyal 
demokraci", a międzypartyjną walkę stronnictw 
socyalistycznych tłómaczyli sobie czynowni 
że się to czyni tylko dla pozoru, dia wpę
dzenia w błąd żandarmów. Podobnie jeden - 
dziów warszawskiego trybunału wyższego w sp-: 
wach politycznych : jmował zawsze stano :sk . 
wielkiej naiwności względem różnych nieistnieją
cych Bandów, P. P. S., które okłamują rząd, 
przybierając różne groźne nazwy.

Dziś w ministeryalnych pałacach nie mogą zro
zumieć, jak się to stało, że socyaliści zawarli 
ugodę z kadetami. W sprawie tej odbywają się 
posiedzenia gabinetu. Rząd postanowił rozbić 
wszelkie usiłowania spólnej akcyi radykałów z 
socyalistami.

Przyjazd hr. Wittego wielce niepokoi mini
strów. Nikt nie wierzy, aby hr. W itte/L  
się podać do dymisyi jako członek Rady pań
stwa i sekretarz stanu. Przypisują mu teraz 
wszystkie nieszczęścia. ..Gdyby W itte Dis wy
rwał carowi aktu 30 października, Rosya pogo
dziłaby się z Dumą projektu Bułygina". Tym
czasem tajemniczy hrabia stara się znowu o 
względy dworu, posyła do „Now. Wremja" spro
stowania, a do prefekta Moskwy generała Rejn- 
bota — depesze gratulacyjne z powolu nieuda- 
łego zamachu, a Gringmut w „Mosk. Wiedomo- 
sti“ ż ą d a  od Wittego usunięcia się z widowni 
publicznej, milczenia i wyjazdu za granicę.

Ze świata.
Śmierć tow. Kralika. Redakeya „Arbeiter- 

Zeitnng", oraz rodzina otrzymują tysiące kondo- 
lencyj z powodu śmierci tow. Kralika. Jednym 
z pierwszych, który wdowie kondolował, był bur
mistrz dr Lueger. Przesłał on następujące pismo: 
„Wielce szanowna, łaskawa pani! Z głębokim 
żalem wyczytałem w pismach wiadomość o śmierci 
szanownego męża pani. Chociaż zapatrywania po
lityczne zmarłego różniły się wielce od moich, 
mimo to cieszyłem się nieraz serdecznie z jego 
dowcipu i humoru i nauczyłem się cenić zmar
łego, jako bardzo uczciwego człowieka. Bądź 
pani łaskawą przyjąć moje serdeczne współczu 
cie z powodu ciężkiej straty, jaką pani poniosła. 
Z wyrazem wysokiego poważania dr Karol Lue
ger, burmistrz". Pismo to jest tem znamienitsze, 
że Kralik w felietonach swych zawsze smagał 
partyę Luegera, wystawiając nieudolność jego 
zwolenników na pośmiewisko ogólne.

Pogrzeb odbył się wczoraj po południa przy 
ogromnym udziale towarzyszów i publiczności.

22 listopada 1906.

y wypompowaniu żołądka, Przed 
unałem w Wiedniu toczyła się one- 

wa przeciw drowi Altowi, sekunda- 
'szpitala powszechnego, o zaniedbanie 

ów lekarskich. Miał en pewnej chorej 
fcie wypompować żołądek, nie zrobił jednak 

"go sam, lecz powierzył tę czynność słuchaczowi 
medycyny. Ten zamiast aparatu do pompowania 
wziął aparat do tłoezenia powietrza i napom
pował do żołądka tyle powietrza, że żołądek 
pękł i chora zmarła. Dr Alt skazany został na 
miesiąc aresztu.

Obłąkany następca ironu serbskiego. Wie
deńska „Zeit" podtrzymuje swe doniesienie, że 
ks. Jerzy jest obłąkany. Jako jeden z licznych 
przykładów jego szaleństwa przytacza fakt na
stępujący: Królewicz złapał mysz. Wziąwszy ją 
w ręce, wyszedł przed pałac i stojącemu na 
warcie żołnierzowi rozkazał, aby odgryzł myszy 
głowę. Gdy żołnierz nie chciał tego uczynić, za
groził mu rewolwerem i dopiero oficerowie zdo
łali powstrzymać królewicza od szaleństwa.

Poważny dziennik „Pester Lloyd" donosi, że 
do Belgradu powołano jednego z znakomitych 
psychiatrów aiemieckich.

Znowu fałszywy oficer. Ze Stnttgartu dono
szą, że onegdaj jakiś człowiek w mundurze ma
jora zaalarmował straż zamkową, a gdy ta wy
stąpiła pod bronią, uciekł.

Katastrofa okrętowa. Dnia 19 b. m. zderzył 
się okręt pasażerski „Dix“ z drngim takimż o- 
krętem „Joannie" koło Seattle (na Oceanie Spo
kojnym). Okręt „Dix" przebił „Jeannie", która 
w przeciągu kilku minut zatonęła wraz z 41 
podróżnymi.

Sędzia włamywaczem W Buenadista (Stany 
Zjednoczone)’ aresztowano sędziego Richmonda 
pod zarzutem popełnienia całego szeregu kra
dzieży z włamaniem. Odkrycie to zrobił pewien 
rybak, który niesłusznie przez Richmonda za
sądzony śledził go i przyłapał na gorącym u- 
czynku.

Aresztowanie tenora. Znany śpiewak operowy 
C a r u s o ,  występujący obecnie w Nowym Jorku, 
aresztowany został na ulicy za nieprzyzwoite 
propozycye uczynione pewnej pani. Caruso opie
rał się aresztowaniu, tak że dopiero 3 policyan- 
tom udało się zaprowadzić go do urzędu. Dy
rektor opery Conried uzyskał wypuszczenie go 
na wolność za kancyą 8000 dolarów.

8. SABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaj* 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pis 
noie — krajowe i zagraniczne nowe i prze 
graae — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Stan wojenny na kolei. _
Tyflis. Na całej kolei zakaukazkiej wpro-1

dzono stan wojenny; 448 maszynistów, po-1 
mocników, zwrotniczych zostało zastąpionych! 
przez żołnierzy batalionu kolejowego.

Sądy polowe.
Rygu Stracono tu z wyroku sądu polowe- 

go trzech chłopów, między nimi Frejmana, 
za to, że z n a l e z i o n o  u n i e g o  s k r a-j 
d z i o n y  w ó z  z k o n i e m .

Rzucenie bomby.
Winnica (Podole). Uczeń szkoły realnej G!| 

rzewski położył przed mieszkaniem naucl 
cielą Żółkowskiego bombę z zapalonym la 
tem. Bomba wybuchła, nikogo nie rar 
Charzewskiego aresztowano.

Walki między Kurdami a Ormianami 
na Kaukazie.

Tyflis. (Pet. ag. tel ). Gubernator wojsko^ 
twierdzy Kars donosi: W nocy 13 b. m. zel 
brani Kurdowie napadli na podróżnych OrmiaJ 
i Jeży iłów i zabili 6 Jeżydów i 2 Ormian. Nj 
czelnik powiatu Dastanbekow, którego podejrj 
wają o udział w organizacyi tej bandy, s | 
się w miejscowości Digori. 500 Jeżydów otoc 
wieś i domaga się wydania jego. Oczekują 
wego starcia między Jeżydami a Kurdami, 
słano tam oddział wojska.

W i e l k i  i l u s t r o w a n y

K a le n d a rz  R obotn ic ;
n a  rok 1907

w yszedł z d ruku  i zaw ie ra  artyku ły  tow . pos? 
Daszyńskiego, B. Limanowskiego, E. Haeckera, T. Filii 
powicza, d ra  Wł. Gumpiowicza i innych , now ele  StJ 
Żeromskiego, W. Sieroszewskiego, a  z ttóm aczonycb
rzeczy artykuły  tow . posłów  Ellenbogena i Schuhmeiera.
now ele A nato la  France’a, oraz m nóstw o innych  a r ty 
kułów  i poezyj (tekst i n u ty  >M iędzynarodówki) j a 
koteż ilu s tro w an ą  kronikę rew olucy i za  ro k  ubiegły.

Cena 70 halerzy,
z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  8 0  h a le r z y .

Administracya , Naprzoduu Kraków, Sławkowska 1 .29.

I  TU.
(Telegramy z dnia x± iisiayada.).

Rabunek.
Odessa. (Pet. ag. tel.). W lokalu Rosyjskiego 

Towarzystwa żeglugi parowej trzech uzbrojonych 
lndzi na korytarzu opadło kasyera i wyrwało mu 
portfel z 4000 rubli. Przy ściganiu napastników

i. polieyant został zraniony, a 1 z napastni
ków zraniony i ujęty.

wojenny.
atersbur*; c a r s k i  z a r z ą d z a

z a p r  a irż4 .nJ .9 s ą d u  w o j e n n e g o  w 
/ - k r ę g u  ku  b a ń  slfiT L n a  K a u k a z i e .

Zabicie komisarl® policyi. 
j Kungur. (Gub. permska)? -Komisarz policyi 
-Posopin z o s t a ł  z a b i t y  s t Lz a ł a m i  r e '  
w o l w e r o w y m i  w chwili, gdy wykonywał 
rjewizyę. Zabójcę aresztowano.

Rzeź uczestników pogrzebu, u
-idessa. Kiedy uczestnicy p o g r z e b T ?
ńęali z cmentarza żydowskiego, padły z  

tiuiflu 3 strzały rewo werowe, od który cli
z a b i t y  został u r z ę d n i k  p o l i c y j n y ,  
który czuwać miał nad porządkiem. Kilka o- 
sób zaczęło uciekać, a policya urządziła za 
niemi pościg Kiedy uciekający mijali koszary, 
zostali zabici strzałami karabinowymi. Iden
tyczności z bitych dotąd nie skonstatowano

To> tury.
Petersburg. Polityczn., zesłańcy archangiel- 

skiej i wołogodzkiej guber.,,;; wysłali do Sto
łypina telegram następujący.
J »My, zesłańcy polityczni gnb. ; archan_ 

gielskiej i wołogodzkiej w licz >p * j,K| 7j 
przeszedłszy wszystkie etapy , _ zych 
krańców Rosyi, bezprawnie więź., ,. ..., gmy
w więzieniu trunspo). toweni. Położeń v<ozp£t“ 
czliwe; 50"/,, poważnie chorych Żądamy. . by 
nas niezwłocznie wysłano n a / miejsce i 
znaczenia lub uwolniono. 1 Ufnnę zamieniono 
w szpital. W śród w ięźniów /niektóry w osja- 
i niem stadyum suchot, wif.ju cy, - rych zaka
źnych. Kobiety z małenyj i/ćm i na reku. 
w łachm anach, m rą w >: d>: jczem zimnie. 
Nerwowych chorych 7r  ' «

t e l e g r a m  z A i, ■ o d p o w i e d z i .

Pomsta.
Saratów. Naczelnika ziemskiego Suburowa 

i jego sekretarza zraniono wystrzałem z re
wolweru. Sprawcv zbiegli.

Pesjrzelenie policyi.
Helsingfors. V,' gubernii wyborskiej w gmi

nie Raj sala pofeya chciała aresztować kilku 
ludzi, podejrznłijch o udział w zabójstwie po- 
litycznem. Z okien padły strzały karabinowe, 
raniąc policmajstra i lensmaua.

Rada państwu
{ I Cłt;fOUe?W-j.

Wiedeń. Na posiedzeniu Izby 
głownem odczytaniu interpelacyj 
p. K r e m p y do ministra roln 
przeprowadzenia ustawy o 
starostwa w Ro, zycach i 
piono do dalszych roaspraw^ 
projektem refoimy wybo^ 
grapą V. (§ 1 do 8).

Pierwszy przemawiał 
Poseł Bobrzyński w dłn  ̂

ralności, nazywając ją 
myślną; Koło pilskie nie jeś 
misem w tej sprawie i 
ralnością, aby obronić klasy 
głosowaniem przez klasy niżsi?

Następnie przemawiali pos? 
K l o f a c z  i tow. dr A d l e r ,  
jąk n ię to  i wybrano mówców 
tra Y  Steinberga, pro Abrabaf! 

p ogiedzmie trwa dalej.

P rz e a  s ta so w a n ie m  nad
Wiedeń.

w n i o s k i e m  T^J * • n S ] 
p l u r a l n o ś e i  nasV t 
d ż i n y  5. Zwolennicy t<j 
miar zaproponować głosov 
mi. Gdy się o tym zamia^ 
wnicy pluralnośei z obozu 
socyalistycznego, postanowj 
glosowania nad tem, czy 
skiem Tollingera^ma być tl 
wiają się bowiem, że w tajr 
sek Tollingera mógłby moż^ 
podczas gdy w głosowania 
jego uzyskaliby większość 

Przeciwnicy pluralnośei będ 
waniu imiennem glosowali przł 
sowaniu nad wnioskiem Tolling 

Przeciwnicy pluralnośei zasjl 
w odpowiedzi na żądanie taj 
nad wnioskiem Tollingera nie ’ 
dać imiennego głosowania mery 
jednak o to, które żądanie 
Sprawa ta była rozważana wl 
dyum Izby: glosowanie imieanj 
na żądanie 50 posłów, natom? 
tajne na żądanie większości 
skłania się do poglądu, że imienl 
jest dalej idące i musi być nwzgl 
żądaniem tajnego głosowania.

Mimo że odrzucenie wniosku Toi 
zapewnione, jednak powyższe kwes*

\
\
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budzą wśród posłów wielkie zainteresowanie. W 
Izbie ogromne poruszenie. Obecnych jest przeszło 
300 posłów.

Posłowie chrześcijańsko-socyalni spodziewają 
się, że dr L n e g e r, który dziś po raz drugi po 
chorobie wyjechał na przejażdżkę, przybędzie do 
parlamentu, aby oddać głos p r z e c i w  pluralno
ści. Ma on zajechać powozem na rampę parla
mentu, a stąd w fotelu ma zostać wniesionym do 
Izby. Posłowie chrześcijańsko-socyalni gotują mu 
owacyę.

Poseł dr K a t h r e i n  złożył godność prezesa 
^klubu niemieckiego centrum katolickiego, ponie

waż n ie  c h c e  g ł o s o w a ć  za  w n i o s k i e m  
' o l l i n g e r a ,  za którym angażuje się jego 

Itroimictwo. Dr Kathrein wstrzyma się od gło
sowania.

Wiedeń. Niemiecka partya ludowa postano
wiła głosować p r z e c i w  w n i o s k o m  o 

1 p 1 u r a I n y s y s t e m  g ł o s o w a n i a  i wy
stąpić z żądaniem, a b y  w y b o r y  d o  R a 
d y  p a ń s t w a  w c a ł e m  p a ń s t w i e  o d 
b y ł y  s i ę  w j e d n y m  d n i u .  Członkom 

[partyi, należącym do komisyi dla reformy 
wyborczej, polecono wystąpić w komisyi z a 
p a r a g r a f e m  „k a z n o d zi e j sk i m “. 
(Wiedeń. Klub niemieckich agraryuszów po
dstawił członkom swym swobodę głosowa

nia za lub przeciw systemowi pluralnemu, 
Fpostanowił jednak obstawać przy żądaniu, 
faby wybory do Rady państwa przynajmniej 
w jednym okresie administracyjnym o d b y ł y  
s i ę  w j e d n y m  d n i u .

Wiedeń. K o m i s y a  d l a  k l ę s k  e l e m e n 
ty n y c h zebrała się dziś na posiedzenie. Spra- 

zdawca S t e i n e r  referował o 60 wnioskach 
głych i 22 petycyach, żądających poparcia rządu 
natychmiastowych bezprocentowych pożyczek, 

uaz odpisania podatków z powodu klęsk ele- 
aentarnych Wszyscy mówcy wskazali na poru

szoną już w zeszłym roku sprawę uregulowania 
kwestyi zapomóg. Po szczegółowej dyskusyi u 
chwalono wydrukować cyfrowe sprawozdania rzą
du o rozdziale kredytów zapomogowych w osta
tnich latach i wraz z sprawozdaniem referenta 
przedyskutować na posiedzeniu komisyi, które ma 
być zwołanem w ciągu dni ośmiu.

Izb a  p an ó w  w o b ec  re fo rm y  w y b o rc z e j.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś w południe obra

dowały trzy grupy Izby panów nad sprawą 
reformy wyborczej. Okazuje się, że w każdej 
grupie znajdują się i zwolennicy i przeciwni
cy reformy wyborczej. P r z e w a ż a  j e d n a k  
z d a n i e ,  ż e  n i e  j e s t  r z e c z ą  I z b y  p a 
n ó w  p r z e s z k a d z a ć  I z b i e  p o s ł ó w  w 
d z i e l e  r e f o r m y  w y b o r c z e j  przez czy

n ien ie  w niem jakichkolwiek zmian i należy 
posłów pozostawić zupełną swobodę 

rzeprowadzenia tej reformy i jej szcze-

l E C ł B l M I
i dnia 21 listopada- 

ny dla rozbojów wyborczych.

trzecią sejmo- 
konserwatywnych. uchwaliła

|w ie r a o f g a n i z a c y i  c e n -  
. i t e t u  w y b o r c z e g o  — 

le lwowska filia c. k. Biura 
kł komisya wykonawcza cen- 

wyborczejo dnia 19 b. m. 
jedzenie, ni którem prezes 

podał do wiadomości, że 
Izentantów 5 sejmowych stron
ach, w której vzięli udział: dr 
Małachowski ' dr Rutowski 

uowego klubu demokratycznego 
H i i ks. Pastor imieniem c e n t r ^  
*  pos. Cielecki, dr Milewski. £ eon 

Sękowski, Stanisław hr./ć^adni- 
/odzicki imieniem ' 

łbów
na wniosek dra lwowskiego: 
j^ p re z e n ta n ^ f  5 narodowych 

'vych5 zwołana przez central- 
uznaje za konieczną 

| ą  organizacyę wyborczą; 
J że rozwój oświaty, stosun- 

olbrzymie postępy świado- 
}i dojrzałości politycznej wy- 

feo zmiany dotychczasowej 
yrcia jej na szerokiej naro- 

3) w tym celu ankieta wy- 
z 6 członków, który przy

g o d o w e j organizacyi wybor- 
go ankiecie do końca listo- 

fralny komitet wyborczy, zawia- 
Isyę wykonawczą o tej uchwale 

że wybrany subkomitet dla 
iowego projektu składa się z 2 
l i  sejmowego klubu demokraty- 
Irezentantów centrum katolickie- 
Łentantów sejmowych stronnictw 

fnych.
do sejmu morawskiego.

zy wyborach do sejmu moraw- 
Fyi gmin wiejskich wybrano w o 
[ e i n i e c k i c h :  4 wolnych wszech- 

niemieckich ludowców, 1 niemie- 
tępowca, 1 niemieckiego kandydata 

fisowego, 1 z partyi chłopskiej, 2 
Lńsko-socyalnych, 1 wybór ściślejszy, 
£tów  jeszcze brak ; w okręgach c z e

s k i c h :  15 katolicko-narodo 
szów, 4 młodoczechów, 2 stan 
stępowca, 2 sam oistnych; 7 
ślejszych, 3 wyników jeszcze bra'

Sejm galicyjski.
Wiedeń. Sejm galicyjski m a zostać z 

na trzydniową seśyę od 27 do 29 grui 
Dalszy ciąg sesyi m a się odbyć w lutym i 
potrwać do 10 marca. Będzie to ostatnia 
przed nowymi wyborami sesya sejmu w obe
cnej dobiegającej końca kadencyi.

Walka z dziećmi.
I n t e r p e l a c y a  w p a r l a m e n c i e .

Berlin. Do parlam entu rzeszy wnieśli Po
lacy i frakcya wolnomyślna następującą in
terpelacyę, podpisaną przez posła Jażdżew
skiego:

Wobec tego, że rząd pruski usiłował na 
podstawie § 1666 i 1838 ust. cyw. przez po
wołanie się na sąd opiekuńczy z powodów 
zupełnie niewystarczających odebrać rodzi
com przysługujące im na zasadzie § 1621 
ust. cyw. prawo wychowywania swoich dzieci, 
czuwania nad niemi i decydowania o miej
scu ich pobytu, oraz uzyskał już w poszcze
gólnych wypadkach wyroki sądowe, mocą 
których dzieci z powodu posłuszeństwa z a 
rządzeniom rodzicielskim wyjęte zostają z pod 
ojcowskiej władzy wychowawczej i m ają być 
oddane do zakładów wychowawczych, inter
pelanci zapytuj i kanclerza rzeszy, co zamy
śla uczynić, ab" ' uteeznie wystąpić przeciw 
wdzieraniu się ■» * pruskich w sferę sumie
nia i zagwarantował! 1 ;- zez ustawę cywilną 
i inne postanowienia prawo rodziców do, du
chowego i obyczajowego wychowania i kształ
cenia swych dzieci, zgodnie z swemi przeko
naniami religijnemi i postanowieniami ko
ścioła, do którego należą.

Senat francuski o polityce Clemenceau a.
Paryż. Senat uchwalił wczoraj 144 głosami 

przeciw 96 głosom wniosek nagły o p r z e  
n i e s i e n i e  z w ł o k Z o l i  d o  p a n t e o n u .

Następnie interpelował Goudin de Villaine 
w sprawie ogólnej polityki rządu. Ubolewał 
on, że rząd widzi swe główne zadanie w 
walce przeciw religii i w sprawach wewnę- 
trzno państwowych, prowadzi politykę an ty
katolicką, w sprawach zaś polityki zewnę
trznej idzie na rękę Anglii. Jest ubolewania 
godnem, że katolicy nie mają odwagi stawić 
oporu prześladowaniu, w celach którego sto
suje się środki teroryzmu rosyjskiego. Inter
pelant chciałby zaznajomić się z bliższymi 
szczegółami umowy francusko - angielskiej, 
która uważa za wstęp do poważnych aw an
tur. W końcu czynił mówca zarzut Glemen- 
ceau'owi, Że powołał do gabinetu Piehona i 
Piquarta.

C l e m e n c e a u  przedstawia, iż dokonał 
wyboru ze względu na doskonałą przeszłość 
dyplomatyczną Piehona i szlachetne usposo
bienie P iąuarta, który zrzekł się swego sta
nowiska, aby spełnić jeszcze świętszy obo
wiązek. Co się tyczy entente francusko-an
gielskiego nie może premier nic powiedzieć, 
sądzi jednakże, że umowa wojskowa nje 
istnieje. Go się tyczy ustawy separacyjnej 
wskazał minister na to, że stosownie <ko 
przyrzeczenia dał katojfeffi' zwłJkę) jed n a 
kże przed dniem l? -'grudnia inwentury apa
sza hvć skończonaszą być skończone.

Wojska będa. cierpliwe, gdyby jednakże (na 
nie strzelany zrobią także użytek z bredni. 
Dotychczas dokonano inwentury w 10 jde- 
partam^ntach. Rząd zrobi wszystko, aby) u- 
S(a;va jak jest szanowaną przez wszystkich 
Obywateli była także przez organa kościelne 
szanowaną. Rząd nie ulegnie.

Senat przyjął 213 głosami przeciw 32, 
porządek dzienny: pochwalający oświadcze
nie rządu.

Następnie obradował senat na>d przedłoże
niem w sprawie z n i e s i e n i a  t eary ś mi e r c i .

Rozdział kościoła od- państwa.
Paryż. We wielo gmim>/Ai departamentów Lo- 

sśre i Puy de Donnę <pAonany będzie spis in
wentarza kościołów. ?J t0g° powodu rząd wydał 
rozległe zarządzenia- Wojsko otrzymać ma, jak 
donosi „Eclaire") naboje melinitowe, oraz n a 
r z ę d z i a  do r o z b i j a n i a  b r a m  k o ś c i  0- 
ł ó w, gdyby natrafiło na opór. Do okręgn Ro- 
cheford, gdzie oczekują niezwykle silnego oporu, 
odjechały trzy osobne pociągi z żandarmeryą, 
kawaleryą \j piechotą.

Paryż. Marsylii odbyło się spisanie inwen 
tarza kościołów bez wypadku.

Lille. Podczas spisywania inwentarza w 
Linselles porucznik 127 pułku piechoty został 

, ciężko ranny głowę.
Neutralność Norwegii.

Kolonia. „Koelri- Z tg .“ do n o si: Norwegia 
zamierza wystąpić z projektem traktatu  neu
tralności, któryby gwawarantował nietykal
ność Norwegii na niż w r. 1855, pod
stawie.

Przegląd społeczny
Strejk piekarzy we Lwowie. Piszą nam ze 

Lwowa pod datą 20 bm. • Sytuacya strejko- 
wa dotychczas niezmieniona. St rej kujący ro
botnicy trwają stanowczo przy  swoich żąda
niach, wskazując słusznie na odbywanych 
"gromadzeniach że robotnik piekarski w  tych

ch, w jakich do strejku pracował, 
acować bezwarunkowo nie może. 
lwowski, pracując na dobę 16 —  22 
pracował za dwu robotników, a p ła
tników lwowskich przy dzisiejszej dro- 
niczem nie dorównują kosztom utrzy- 
W tych warunkach robotnicy lwow- 

p rd  wadzą gospodarkę deficytową i wpa
dają coraz to większą nędzę. Zapobiedz 
tej wzBagającej się nędzy, jest celem toczą- 
cej się®?alki. Dzienniki lwowskie, nie wyłą
czając • j ia c z k a  „Wieku nowego", zwróciły 
się p r * i w  strejkującym, a „Przegląd" dzi- 
siejszyB hiow iada robotnikom, że jeśli do ju- 
tra, tjj^Hody, strejku nie ukończą, władze 
powoi; ; piekarzy-rezerwistów i każą im jako 
żołnie; n pracować. Rzecz jasna, że ani 
u jada^ę dzienników lwowskich, ani groźby 
w guś” zapowiedzi powołania piekarzy lwow- 
skicŁ'ze zamiejscowych do służby, na tok 
w aff Pot’płynąć nie mogą Powołanie rezerwi
sto  '"'joye służby nie da przedsiębiorcom ro- 
bou J * 7 ani utraconych wskutek strejku do- 
c h o d f  nie zmieni faktu, że robotnicy wal
czą t y r . k o  przeciw m ajstrom .

Majstrowie i dzienniki głoszą, że wskutek 
strejku podrożeje pieczywo o 50°/o- W  istocie 
majstrowie piekarscy chcą o 50%  podwyż
szyć cenę pieczywa, ale w tem jest widoczna 
zachłanność majstrów. Robotnicy nie żądają 
podwyższenia płacy o 50 prc., strejk z pod
wyższeniem cen bułek 1 chleba nie m a nic 
wspólnego.

Codziennie odbywają się zgromadzenia strej- 
kującyeb, cały strejk wziął na swoje koszta 
ogólno-państwowy związek piekarzy w Austryi.

2  P ^ > ę m y ś l a  piszą nam : Z magistratu 
iwo w lego otrzymał w poniedziałek 19 bm. 
burmistrz tutejszy dr Doliński telegram, czy- 
by - majstrowie piekarscy w Przemyślu nie zo
bowiązali się dostarczać pieczywa do Lwowa 
na czas strejku. Burmistrz zwołał tutejszych 
majstrów piekarskich na konferencyę — m aj
strowie oświadczyli, że będą wprawdzie się 
starać o to, aby dostarczyć chleba do Lwowa 
jednakże ścisłego zobowiązania na siebie wziąć 
nie mogą, albowiem może się zdarzyć, że 
czeladnicy nie zechcą wypiekać chleba dla 
Lwowa. Towarzysze piekarscy dowiedziawszy 
się o tej sprawie, zwołali natychmiast zgro 
madzenie, na którem uchwalono nie wypie
kać żadnego pieczywa do Lwowa. Tylko je
den majster S z w a 1 b przy pomocy parobka 
wypieka chleb dla Lwowa. Nadto na propo- 
zycye jakiegoś m ajstra lwowskiego, zgodził 
się tutejszy m ajster T o p p  wypiekać chteb 
dla Lwowa, jednakże towarzysze piekarscy 
porozumieli się zawczasu z robotnikami pra
cującymi w tej piekarni i czeladnicy u Toppa 
zobowiązali się solidarnie nie wypiekać chle
ba dla Lwowa.

Bojkot piekarni w Przemyślu. W zywa się 
towarzyszów, aby roboty w piekarni F a s  t a  
w Przemyślu pod żadnym warunkiem nie 
przyjmowali. Organizacya towarzyszów pie
karskich postanowiła zbojkotować tę piekar
nię. P. Fast żadnego robotnika nie dostaje; 
w sobotę wieczór pod ochroną policyi praco
wał Fast z parobkiem. Fast i wszyscy m aj
strowie piekarscy zobowiązali się nie przyjąć 
do roboty tow. S i e g l a ,  który jest im solą 
w oku, albowiem prowadzi organizacyę robo
tników piekarskich, która pod jego kierunkiem 
rozwinęła się wspaniale. Dwóch majstrów 
F a s t  i S z w e b e l  ofiarowało niejakiemu p. 
T. 50 K, aby on się postarał o odszupasowa- 
nie tow. Siegla z Przemyśla. Pan ten nie 
chciał wziąć pieniędzy i nie udało się butnym 
majsterkom tego zrobić.

Z ruchu robotniczego w Tarnowie. Z Tar
nowa piszą nam; W  niedzielę d. 11 b. m. o 
godzinie 11 przed południem odbyło się zgro
madzenie publiczne, zwołane przez organiza
cyę robotników drzewnych z porządkiem 
dziennym: 1) Położenie robotników drzewnych 
a organizacya, 2) Drożyzna a  robotnicy, 3) Tar
nowska Kasa chorych. Zgromadzenie zagaił 
przewodniczący tutejszej organizacyi robotni
ków drzewnych tow. Korczyński, którego też 
równocześnie wybrano przewodniczącym.

Do pierwszego punktu referował sekretarz 
zawodowy tow. Żuławski z Krakowa, który 
wykazał znaczenie organizacyj zawodowych, 
uzasadnił konieczność tych organizacyj, oraz 
wskazał, iż dzisiejszym strasznym stosunkom 
w zawodzie robotników drzewnych może za
pobiedz jedynie silna organizacya. Referat za
kończył wezwaniem do najgorliwszego orga
nizowania się, co zgromadzeni przyjęli burzą 
oklasków.

Do drugiego punktu referował tow. Strzał
kowski, wskazując straszne stosunki droży- 
źniane, panujące wszędzie, a szczególnie w 
Tarnowie, skutkiem której cierpią setki robo
tników. Szczególnie piętnował lichwę upra
wianą przez tutejszych rzeźników i piekarzy, 
udowodnił, że nawet bułki 2-halerzow)e ró
żnią się np. od bocheńskich o blisko 2 ' deka.

Punkt trzeci z powodu spóźnionej pory od
roczono.

Krajowy zjazd związków zawodowych. Na
mocy uchwały krajowej komisyi zawodowej 
zwołujemy do Przemyśla IV. k r a j o w ą  k o n 
f e r e n c y ę  z a w o d o w ą  na dni 8 i 9 gru- 
dnia b r.

Porządek dzienny proponujemy następu 
jący:

1. Otwarcie konferencyi.
2. W ybór prezydyum.
3. Sprawozdanie sekretaryatu.
4. Organizacya i agitacya.
5. Prasa zawodowa.
6 . Wnioski. 1
Delegatów na konferencyę m ają prawo "T

syłać wszystkie grupy i stacye płatnicze ceD" 
tralnych związków zawodowych, oraz sai””' 
istne stowarzyszenia w ten sposób, że sto#3' 
rzyszenia, liczące mniej niż 100 członków, 
syłają jednego delegata, ponad 100 — 2 de
legatów.

O wyborze delegatów należy bezzwłocz”1? 
zawiadomić sekretaryat komisyi zawodowi 
(Z. Żuławski, Kraków, W iślna 5).

Wnioski na konferencyę należy przesłać"0 
sekretaryatu zawodowego najdalej do d””1 
25 listopada.

Kraków, 29 października 1906.
Za krajową komisyę zawodową: 

Zygmunt Żuławski Franciszek Walig0,1 
sekretarz. przew odniczący. .

Krajowa konferencya robotników metalurg1’ 
cznych odbędzie się 10 grudnia w  P r Z e( 
m y ś 1 u z następującym porządkiem dzienny!’’'

1. Sprawozdanie z dotychczasowego sta"11 
agitacyi i organizacyi w  Galicyi;

2 . Utworzenie sekretaryatu Związku m d” 
łowców dla Galicyi;

3. Pismo zawodowe;
4. Wprowadzenie funduszu cennikowego' ^
Upraszam wszystkie grupy i stacye płat”1)

cze Związku metalowców o wybranie dele^) 
tów i zawiadomienie o tem sekretaryat koi”1' 
syi zawodowej.

Z polecenia i upoważnienia Związku 
talowców w Austryi. Zygmunt Żuławski

sekr. kom. zawód. .

<1

SPEAWY PARTYJNE,
Tarnów. Tarnowski komitet partyjny uk(,,i 

st.ytuował się, wybierając tow. dra Si
przewodniczącym, tow. Fr. Łabędzia zastę%
przewodniczącego, tow. Kaz. Gallasa sekre^ 
rzem, a tow. S. Korczyńskiego, F. Szczep 
nika i Fr. Podstawskiego kontrolorami.

W  sprawach partyjnych należy się 
cać do tow. Gallasa (pl. św. Ducha 2), w 
wodowych do tow. Józefa Skrobisza (Urwa”T,

Groźba strejku
w sp ó łp ra c o w n ik ó w  a p te k a r s k ie

Ze sfer współpracowników aptekarskic- 
szą nam:

Bez silr'nśze"n  zainteresowania nie 
szerszej publiczność, aie i '> ,
państwa została w parlamencie za-iaiW
ciągnąca się od szeregu lat ustawa aptek”!),

P\Qrska. Zyskują z niej najwięcej właścF% 
aptek, gdyż ustawowo rząd jako projt‘%
dawca utrwalił niezbyt pewny dotychczas11
stan posiadania, zyskały zupełnie słus?l|a*
Związki Kas chorych prawo zakładania %,
snych aptek — najmniej współpracom”1̂ , 
gdyż tylko nadzieję uzyskania funduszu P® 
syjnego i prawo reprezentacyi w przyszW, 
Izbach aptekarskich. Ostatecznie zdawało % 
że sprawa przejdzie gładko, gdy tymcz”3
poseł dr B u c h m f i l i e r  wnioskiem, p r^ S  

- - -,t)vtym dopiero w pełnej Izbie, postawił kwes L 
reformy tego zawodu tak, że dziś znajduj0,,r  
się w przededniu strejku aptekarskiego w (l' 
łej Austryi. Ą§ 10 nowej ustawy postanawia, że P j
zakładaniu nowej apteki m a być wzięte F ;ł
wzgląd, czy przez to nie zostanie zagro^R 
egzesteneya już istniejących aptek sąsied”1. ,
T\ T» __ 1. 11 _ ..   i - : ll ! 1. _ 1_ 'rftfluDr Buchmfiller postawił wniosek, aby ró # 1’1,
pod wzgląd było wziętem, czy z chwilfi
łożenia nowej apteki publicznej nie bę”
grożoną egzystująca w okolicy lub w d%i 
miejscowości apteka domowa lekarza. ’%  
ten wniosek uchwaliła, tem samem otw’e |r  
nie n o w y c h  a p t e k  n a  p r o w i n c y 1 
czyniono prawie iluzorycznem. :r

D. 24 b. m. cała ustawa będzie przed'” ,;l
tem obrad Izby panów i prawie nie ”
wątpliwości, że jej referent wystąpi z F1'^  
skiem przyjęcia jej w brzmieniu, uchwal”1’ 
przez Radę państwa. ,

Zwołano w Wiedniu szereg zgromp’ cu 
współpracowników wiedeńskich, w kt”R 1

\

i

wzięli udział również delegaci z prowiuP^oJ
wyjątkiem Galicyi i Tryestu i postano^1'xF{!chwycić się ostatecznego środka obrony P 
uczynioną krzywdą — strejku.

Kierunek akcyi objął Związek austrya° J  
stowarzyszeń farmaceutycznych i aal0^  I 
spodziewać, że za kilka dni dowieiuf slj '  
terminie bezrobocia. Czy i jak  zamiar VVSL ” 
pracowników się powiedzie, dziś przes%  [;) 
trudno, zauważyć jednak należy, że kto 
broń chwyta, musi być pewnym dodat”1,^ 
efektu — tę pewność zaś dać może tyik” %

a

na organizacya. O ile nasze wiadomość”,̂ )'!
gają, współpracownicy aptekarscy wiede’%i, 
styryjscy i czescy, a szczególnie ci os 
rozporządzają silną organizacyą i fundol5()lit'

%
$

mi, co się zaś tyczy innych, nie daj4 $  
wielkiej rękojmi masowego przeprowadź
bezrobocia. Po roku 1902, skoro uzys%p
polepszenie płac i zmniejszenie dnia Pr^
lidlrtńr» nr!?Rnizacve wsiriółoracownikóW

/
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karskich pogrążyły się w  miłem farniente, 
oczekując na koncesye, które, zdaniem wielu, 
Oiiały po przyjęciu nowej ustawy posypać 

jak z rogu obfitości. Rachuby zawiodły, 
a dziś okazuje się, że trzeba było łączyć się 
1 dalej na wzór innych zawodów pracować 
had uświadomieniem, że czas kondycyi nie 
zawsze jest stanem przejściowym, lecz że 
hiagister farmacyi jest robotnikiem, którego, 
?dy słaby, wyzyska zarówno pracodawca, jak 
‘ rząd.

Z sali k in c e rtm j.
W przeszłem sprawozdania mnzycznem poru- 

®zyłem piekącą sprawę, a mianowicie rozwielmo- 
fbienie się obecnie lichwy koncertowej, dla do- 
^adności czuję się w obowiązku jeszcze raz w 
lej materyi zabrać głos. Przypadek zdarzył, że 

paru dniami byłem w Opawie; jakież mię 
dziwienie ogarnęło, wyczytawszy na plakatach 
Wizowanie czterech koncertów, mająeych się tam 
J^hyć w najbliższym czasie: Kwartet brukselski, 

illy Burmester, Leo Slezaki i Eugeniusz Ysaye, 
ę® cenach następujących: pierwsze miejsca po 

 ̂ koron, następne po 10 i 7 K, naturalnie na 
, szystkie cztery koncerty; osoby nabywające bi- 

oddzielnie, płacą o koronę drożej. Ciekawy 
niezmiernie, jak wielką jest sala koncer

z a ,  otóż dowiedziałem się, że zaledwie o 20 
l®jse obszerniejsza od sali starego teatru.

' '?e dlaczego Krakowianie muszą takie sumy 
za tych samych artystów, za których w 

hawie płaci się tak znacznie taniej? Kraków- 
v. Przedsiębiorca każe sobie za to, co w Opa- 
'E kosztuje 15 K, płacić 32 K; podobne po

mpowanie nie można inaczej nazwać, jak lichwą 
-k-crtową, na którą nasza publiczność nie po- 

pozwolić — zbojkotować jeden lub drugi 
j®cert, odmówić sobie przyjemności słuchania 
Z*ejś zamorskiej wielkości, a z pewnością ceny 
uZeją i staną się przystępne dla szerszej pu- 
Z aośei.

k ostatnich dwóch tygodniach odbyło się
w**0 koncertów; na pierwszem miejscu należy 
p ien ić koncert „Lutni1', Towarzystwa rucbli- 

i nadwyraz pracowitego. Dyrektor Stei- 
k bie bierze pensyi, przeciwnie, nieraz ponosi 
L materyalne ofiary dla swego Towarzystwa,

Widocznie pracuje dla idei i praca ta wy$

daje coraz lepsze rezultaty; wydoskonalił bowiem 
swój chór do tego stopnia, że stał się dziś naj
lepszym w Krakowie, jednocześnie dyrektor Stei- 
belt stara się o ile możności w pierwszym rzę
dzie wykonywać utwory rdzennie polskie, przy 
stopniowem zapoznawaniu publiczności z celniej
szymi kompozytorami innych narodowości. W szcze
gólności należą się dyrektorowi „Lutni" słowa 
nznania za pielęgnowanie chórów a capella, w 
innych Towarzystwach znpełnie zaniechanych.

Koncerty Bandrowskiego i Friedmanna zna
lazły bardzo licznych słuchaczów. Nic dziwnego, 
jeden łączy bowiem piękny głos ze znakomitą 
dykcyą i deklamacyą, drugi zaś jest uosobieniem 
talentu w pełnym rozwoju o szalonej technice i 
prawdziwie żywiołowym temperamencie.

Towarzystwo Muzyczne dotychczas milczało, 
pierwszy zaś swój koncert poświęciło zjazdowi 
chóru. Temu to zjazdowi zawdzięcza, że wogóle 
jest w stanie dać na program utwory na męskie 
chóry, gdyż własnego od paru lat nie posiada, 
ale dlaczego wybrano kompozyeye już tyle razy 
w tem Towarzystwie śpiewane? Czyż nie czas 
byłoby pomyśleć o wystudyowaniu czegoś nowego, 
wszak członkowie oprócz zaszczytu należenia do 
Towarzystwa Muzycznego za swoje pieniądze, 
mają prawo wymagać, aby poznajamiano ich z 
nowszymi prądami literatury muzycznej, a siódmą 
symfonię Beethovena również słyszeliśmy jnż 
przed dwoma laty. Wprawdzie cudowny ten utwór 
możnaby częściej nawet, jak co dwa lata z sa- 
tysfakcyą słuchać, ale biorąc pod uwagę, że To
warzystwo Muzyczne nic nie produkuje i kon
cert, w którego skład wchodzi jakiś ntwór sym
foniczny, należy do rzadkości, chciałojAuę przy
najmniej od czasu do czasu jakiejś odmiany. 
Zresztą szkoda o tem mówić, jest to bolączka 
na razie nie do uleczenia i pomimo, że za „Na
przodem" w minionym sezonie recenzenci: „Cza- 

Głosu narodu" i „Nowin" wystąpili z o-sn
strą' krytyką gospodarki w Towarzystwie Mu- 
zycznem i wykazywali nieudolność samego dyre
ktora tegoż Towarzystwa, wszystko zostało się 
po staremu, albowiem członkowie wydziału są 
osobistymi przyjaciółmi dyrektora Towarzystwa 
Muzycznego i nie chcą mu się narażać, a mała 
opozycya w łonie tegoż wydziału nie jest w sta
nie nic poprawić i dopóki publiczność nasza będzie 
się tak apatycznie jak dotąd odnosić do rządów 
tego Towarzystwa, dopóki gremialnie nie przy
będzie na walne zebranie i nie wprowadzi ludzi

znpełnie objektywnych do zarządu, dopóty bę
dzie to zawsze towarzystwo wzajemnej adoracyi, 
urządzające jubileusze i bankiety, nie mające z 
muzyką nic wspólnego. Zabawa i radość powinna 
następować po pracy; kto się zawsze bawi nie 
pracując, jest bezmyślnym, a przynajmniej bar
dzo lekkomyślnym. J . Mamo.

Chłopców do roznoszenia 
dziennika

przyjmie zaraz Administracya »Naprzodu>, 
Kraków, u l. Sławkowska 29.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeni
X  Z e b r a n i e  p a r t y j n e  dla om ówienia ważnych 

spraw  odbędzie się  we czw artek  22 b . m. o godzinie 
8 w ieczorem  w Z w iązku stow . rob . w K rakow ie, ul. 
W iślna 5.

N a zebran ie  to  zapraszam y ty lko towarzyszów za 
m ieszkujących następujące dz ie ln ice :
P i a s e k  (ulice: Karm elicka (praw a strona), Podw ale  

(od K arm elickiej), G arbarska, B atorego, Ł o b 
zowska, S iem iradzkiego, Sobieskiego, L e n a r to 
wicza, K ilińskiego, Czarneckiego, Staszica, B i
skupia, Ł azienna).

K l e p  a r  z (ulice: Basztow a, Krow oderska, D łnga, 
Sławiańska, Szlak, H elclów , Po lna , Pędzichów, 
F ilipa , K ró tk a , K rzyw a, R ynek  K leparsk i, 
Asnyka, pl. M atejk i, W arszawska, Zacisze, K u r
niki, Ogrodow a, Pawia).

N a zebranie w stęp m ają  ty lko  tow arzysze op łaca
jący podatk i party jne.

Kom itet miejscowy P . P . S. D.
X  W a l n e  z g r o m a d z e n i e  „ P o s t ę p u “  w  

K r a k o w i e  odbędzie się w p ią tek  23 b. m. o godz. 
7 wieczorem  w lokala  przy  ul. M iodowej 25.

N astępnie  odbędzie się  p a rty jn e  zgrom adzenie po
ufne z porządkiem  dziennym : 1) Spraw ozdanie kom i
te tu . 2) P rasa  i organizacya.

X  B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  1 t o w a r z y s z k i ! 
W  niedzielę 25 b. m. odbędzie się sta ran iem  Stow a
rzyszenia stróżów  kam iem cznyeh i służby domowej 
z a b a w a  w h o te lu  K leina, ul. G ertrudy  6. W stęp 
na  zabawę 50 h, d la  członków Stow arzyszenia 40 h. 
Początek o godzinie 3 po południu.

X  K ó ł k o  s a m o k s z t a ł c e n i a  w  K r a k o w i e  
urządza co p ią tku  odczyty i pogadanki w sali Związku 
stow . rob., u lica  W iślna 5. W  p ią tek  23 lis topada b. r, 
odczyt: „ P a r t y e  p o l i t y c z n e  w  A u s t r y i “ . Po
czątek  punktualn ie  o godzinie 7 wieczorem  W pisy 
do Kółka przyjm uje gospodarz Związku.

X  Z a b a w a  t a n e c z n a  obędzie się w sobotę 24 
b . m. w lokalu  stowarzyszenia d rukarzy  i  litografów  
„Ognisko" w K rakow ie, R ynek gł. 12, I I I .  p . B ilet

w stępu pojedynczy 1 K, fam ilijny 1 K  50 h. Czysty 
dochód przeznaczony je s t  n a  gw iazdkę dla sieró t p s  
członkach. P oczą tek  o godz. 9 wieczór

X  O r g a n i z a c y a  k r a k o w s k i c h  m e t a l o w 
c ó w  urządzają  w  sobotę 24 b. m. w Z w iązku stow. 
rob. (ul. W iślna 5) u r o c z y s t y  w i e c z o r e k  ku 
uczczeniu 10-letniej rocznicy założenia o rgan izacy i 
zawodowej, na  k tó ry  się w szystkich towarzyszów m e
talow ców  zaprasza. W stęp  d la  członków 20 c t., dla 
nieozłonków 30 ct. Zarząd.

X W  s t o w a r z y s z e n i a c h  r o b o t n i c z y c h  w  
K r a k o w i e  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  M i c k i e 
w i c z a  rozpoczyna w ykłady w bieżącym  tygodniu. 
N a lis topad  p rogram  ich  obejm uje następu jące  od
czyty :

W s t o w .  d r u k a r z y  „ O g n i s k  o “ w środy o 
godz. 7 ‘/, w ieczorem : 28 b. m. d r W ł. G um plow icz: 
„Spraw y narodowościow e w A u s try i" .

W  s t o w .  k o l e j a r z y  we w tork i o godz. 8 w ie
czorem : 27 b. m. d r Z. R ad liń sk i: „A natom ia i fi
z jo log ia" .

W s t o w .  h a n d l o w c ó w  w p ią tk i o godz. 8 
w ieczorem : 23 b. m. d r W ł. G um plow icz: „M orze i 
jego  ro la w h isto ry i ludzkiej" i 30 b. m . S. P ią tk o w 
sk i: „ Jed n o ść  sił w przyrodzie1'.

W  Z w i ą z k u  s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i 
c z y c h  w czw artki o godz. 71/, w ieczorem : 22 b. m. 
H . R adlińska: „W alk a  o w iedzę" i 29 b. m. R . Za- 
chorow ski: „Pow stanie państw a polskiego".

W  s t o w .  „ P o s t ę p "  w soboty o godz. 3 po p o 
łu d n iu ; 24  b. m. d r  Wł. G um plow icz: „Spraw y na
rodowościowe w A ustry i".

X  , , S p ó j n i a “ , s t o w .  p o s t ę p o w e j  m ł o d z i e ż y  
w  K r a k o w i e .  W pisowe 2 K , w ładka m iesięczna 
1 K . W pisy przyjm uje się w biurze „Spójni . ulica 
G rodzka 43, I I .  p., codziennie od 1 — 3 po południu 
i od 7—9 wieozorem.

N A D E S Ł A N E .
(Za fisduł toa swiakoya aie

Zakład dentystyczno-techniczny
J. FISCHERA

ul. Grodzka 60, przystanek kol. elektr. „Wawel".
W ykonuje w ed ług  najnow szej m etody am erykań

skiej specyalne szczęki bez podniebienia, m ostki, ko
rony, zęby na  śrubkach , jako też  wszelkie inne  w za
k res ten  wchodzące roboty .

Dr Ignaoy Lauer
o t w o r z y ł

kancelaryę adwokacką
i prowadzi ją  wspólnie z drem Bernardem 
Lauerem w Krakowie, plac WW. Świętych I. I

K a t r c ś ć  o g ł o s z e ń  M e d a k c y a  i s l e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

Znaczn ie  p o w ię k s zo n a  i u lepszona I
pod firmą 5

3 33flLS”
poleca obok znanej ze swej doborowej jakości kawy pilonej i surowej, 
również W i n a  w ęg iersk ie  a n s try a c k ie  i zagran iczne, 
W ódki, K oniaki, L ik iery , Tow ary ko lon ia lne  i  d e lik a te sy .
Ręcząc za towary przedniej jakości i ceny nadzwyczaj niskie, poleca 

się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności.
Z poważaniem

P A L A R N IA  m i s ,  „ S E R E N IT A S  ‘
w  Krakowie,

'WfW ulica Szewska 4 w

K * ^ a :  L u b s z y ń s k i  &  C o m p . ,  B e r l i n  N .3I/

■-~'TO'W5
Co ma od daw na ustaloną 
sław ę,jeat zawsze pożądane!

Najlepszy środek do 
czyszczenia metali

wszędzie do 
9ię nabycia.

o .

5y!3 / '
w

i ^ e r w o w o  c h o r y c h
na b^sanność, zawroty, mdło- 

•IV* J®9* najlepszym i najskutecz-
aptekarza Laubendera 

1 2 ? “ sprowadzić można w paczkacb 
kM ^ fenigów przez
S J J a Od?h b lirS  a - n  * ° *  — Przesyłka 

^W yj^^aczona we Wiedniu 1906 r. dyplo- 
n- 1 złotym medalem, wspaniałe świa-

Wielki dochód o
or-

uboezny może osiągnąć każdy kto się 
podejmuje sprzedaży lub zastępstwa 
moich patent, artykułów. Zgłoszenia 

adresować do firmy

J a n  W a p e n k a  r™ga vm .-231

30 dni do przeglądnięcia
w m yśl zobowiązań w cenniku, n a s tęp n ie  bez ża
dnego ryzyka d la  zam aw iajacego  wysyłam  za zali- 
czka m oją „ P rzy jad ę! Sudu Harm onia" Nr. 663 aby 
każ Jego  o niezrów nanej w artości tejże przekonać. 
H arm onia  ta zao p a trzo n ą  je s t w n iedające  s ię  zła
mać sprężyny sta low e tak  w klaw iszach jak  i w b a 
sach  i k lapach  powietrznych po 10 k law iszy w 2 
rzędach. Podw ójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąbk i 
m achoniowe, czarne listwy z kolor, w y p u stk am i 
Niklowe okucie. Podw ójne m iechy. O chraniacze 
kątów i zapięeie. W ielkość 31X 15 0ln _  Cena za 
sztukę kor. 7-—. Szkołę dla sam ouków  otrzym uje 
każdy Odbiorca darm o. — Tańsze i m niejsze h a r
m onie d la  poduczenia  się gry na harm onii, a  w szcze
gólności d ia dzieci K 2-20, 3 5 0 ,4*40,6-50. Lepsze 
harm onie po K  9 '— , 10 — , 12-— , 14-—, 16 — Są 
w m oim  katalogu uw idocznione. Do moiob harmonii 

_  r niema doliczanych kosztów cła, ponieważ są wszyst-
kie czeskiego wyroku. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu żmlanę nawet zi rot 
pieniędzy. W ysyłka za zaliczką przez D o m |ro z s y łk o w y  in s trum en tów  m uzycznych

H a n n s  K o n rad  ^  w Brux Nr. 917 (Czechy).
Bogato ilnstr. poig, cennik, przeszło 1000 ilustrac-yj w y syłam y na żądanie darm o i opłatnie

P r o s z ę  ż ą d a ć
gratis i franco

m ego bogato  iloetrowg 
neg o  polskiego cennika 
z przeszło  1000 odbitka
m i zegarków , wyrobów 

srebrnych  i  złotych

HANNS KONRAD
PIBJRWSZA

F abryka zegarków
W  B B f i X  X r- 50*

— — (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. rem ont, w raz 

łańeuszk. K  4-— Niklowy budzik K 2*90 
3 sztuki K 8*— z tarczą św iecącą w nocy 
K 3*30, 3 szt. K 9*— . N iem a ryzyka! Do
wolna wym iana, lub zwrot niewiedzy.

P o s z u k u je  s ię  S e m in a rz y s tk i
do korepetycyi dla uczenicy 3 wy
działowej Wiadomość ul. Wrzesiń- 
ska L 8 I. p- drzwi Nr. 1. Tamże 
jest ładna lampa wisząca do sprzedania*
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i e !
D o s z ł o  d o  w i a d o m o ś c i  f i r m y  „ S o c i e t e  d e s  P a p i e r s  A b a d i e “ , ż e  l i c z n i  f a b r y k a n c i  t u t e k  d o  p a p i e r o s ó w  i  k u p c y  

d o s t a r c z a n e  p r z e z  n i ą  b i b u ł k i  w  k s i ą ż e c z k a c h  z  o p a s k a m i  p r z e r a b i a j ą  n a  t u t k i  i  s p r z e d a j ą  w  p u d e ł k a c h ,  k t ó r e  m a j ą  

n a  w i e k u  n a l e p i o n ą  o p a s k ę  k s i ą ż e c z k i  j a k o  e t y k i e t ę .

N i m  „ S o c i e t e  A n o n y m e  d e s  P a p i e r s “ w y s t ą p i  s ą d o w n i e  p r z e c i w  k u p c o m ,  k t ó r z y  s t a l i  s i ę  w i n n y m i  t e g o  w y k r o c z e n i a  

z w r a c a  i m  n a  t o  u w a g ę ,  ż e  i c h  p o s t ę p o w a n i e  w  m y ś l  §  2 8  u s t a w y  o  z n a k a c h  o c h r o n n y c h  j e s t  n a r u s z e n i e m  p r a w  f i r m y  

„ S o c i e t e  A n o n y m e  d e s  P a p i e r s  A b a d i e “ z  t e g o  p o w o d n ,  ż e  t a  o p a s k a  n a  b i b u ł k a c h  d n i a  3 . p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 8  r .  p o d  

N r .  1 0 2 0 7  d o  a u s t r y a c k o - w ę g i e r s k i e g o  r e j e s t r u  z n a k ó w  o c h r o n n y c h  w p i s a n a  z o s t a ł a  j a k o  z n a k  o c h r o n n y  n i e t y l k o  d l a  

b i b u ł e k  d o  p a p i e r o s ó w ,  l e c z  t a k ż e  d l a  t u t e k  d o  p a p i e r o s ó w ,  p r z e t o  p r a w o  d o  u ż y w a n i a  t e g o  z n a k u  t a k ż e  d l a  t u t e k  d o  

p a p i e r o s ó w  m a  w y ł ą c z n i e  p o d p i s a n a  f i r m a .

N i k o m u  w i ę c ,  o p r ó c z

„ S o c i e t e  A n o n y m e  d e s  P a p i e r s  A b a d i e "
n i e  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  o p a t r y w a ć  p r z e z  s i e b i e  w y r o b i o n y c h  t u t e k ,  z n d k i e m  f i r m y  „ S o c i e t e  A n o n y m e  d e s  P a p i e r s  A b a d i e “ , 

n a w e t  w t e d y ,  g d y  o n e  s ą  w y r o b i o n e  z  b i b u ł k i  A b a d i e .

B e z p o ś r e d n i m  p o w o d e m  d o  o g ł o s z e n i a  t e g o  o s t r z e ż e n i a  j e s t  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  z e  s t r o n y  n a s z y c h  g a l i c y j s k i c h  

k o n s u m e n t ó w  n a d c h o d z ą  l i c z n e  s k a r g i  n a  z ł e  w y k o n a n i e  n a s z y c h  t u t e k  d o  p a p i e r o s ó w ,  a  t o  u t y s k i w a n i a ,  j a k  w y k a z a h -

u a s z e  d o c h o d z e n i a ,  przypisać należy wyłącznie temu, że bibułka, którą pośrednicy przerabiają na tutki, 
przez to przerobienie, szczególnie przez zly materyal używany do klejenia, nieczyste wykonanie i przez 
liche opakowanie doznaje na dobroci znacznego oszczerbku,

Ponieważ utrzymanie swego, dotąd z największą troskliwością strzeżonego rozgłosu w świecie 
uważamy za swój pierwszy obowiązek, przeto, jakkolw iek z wielką przykrością, widzimy się zniewolo
nymi odtąd w razie potrzeby zastosować całą surowość prawa, nawet przeciw swym odbiorcom, jeżeliby 
tu tk i przez siebie z naszej bibułki wyrabiane sprzedawali dalej ze znakiem przez nas zarejestrowanym.

D a l s z e  o g ł o s z e n i e  l u b  l i s t o w n e  d o r ę c z e n i e  t e g o  o s t r z e ż e n i a  n i e  n a s t ą p i  w c a l e .

^  7  P P  T T ę  sprowadzaną drogą wodę Selterską zastę- ^
™ ■■ puje w zupełności woda, polecona przez
Towarzystwa lekarskie, alka- 1[ Tg W A
liczno-słona, zawierająca czę- ' \  / \ I  fl 1 1 1  / \  
ści składowe jak ▼ w  ■ I  &

S E L T E R S K Ą l

-w y ro T o -o . f a ć t o r y ł s i  p o d .  f i r m ą f fK. R żąca  i C h m u rs k i w  Krakowie &
ulica św. Gertrudy L. 4

X 5 o  a a l o y c i a  - w  a p t e i s a c ł i .  i  f i r o g r u - e r y - a c Ł i . ,  |

Z O F IA  B IES1A D EC K A
Przez W ysokie ck. N am iestn i

c tw o  końce Byonowane

Biuro
podróży

Zofii Biesiadeckiej
O ś w ię c im  (d w o rz e c )
^ s p r z e d a je  b ilety okrętowe

do A m e ry k i
I., II i III. klasy dla pa
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko-' 
lei północno amerykańskich 
we wszystkich kierunkach.
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i koiejowtch.
B ILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

R e s ta u ra c y a  
S ta re g o  T e a t r u

K r a k ó w ,  J a g ie llo ń sk a  2
(narożnik PI. Szczepańskiego)

otwarty została
w salach ozdobionych i urządzonych 
przez Tow. Polska Sztuka stosowana

Z n a k o m i t a  
p i e r w s z o r z ę d n a  k u c h n i a

C e n y  p r z y s t ę p n e .
Sale i gabinety, których piękność uzna
ła cała prasa polska nadają się na ze
brania towarzyskie, uczty zjazdowe, 

koleżeńskie, weselne I t. d. 
PiwDica zaopatrzona w najlepsze wina 

wszelkiego gatunku.

S . B A U E R  w
D zierżaw ca restauracy i S tarego T ea tru  

i Sch ron iska  p rzy  M orsk im  Oku.

8z ^ r x A 2sr^h. ł o k i a - Ł / c t i

ej

N iniejszem  m am  zaszczyt zaw iadom ić 
S zanow na PT. Publiczność, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
is tn ie jący  od  roku 1883 pod  firm ą

A .  H O L I K
w Krakowie przy ulicy Szewskiej 2

został przeniesiony

n a  u licę  S ła w k o w s k ą  L. I .
Poleca swój skład zegarków  genew 
skich I zegarów z pierw szorzędnych 
fabryk  zagranicznych z poręczeniem  

3-ech letniem .
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło
ta i srebra po cenach umiarkowanych.

589 Z  poważaniem  A. HOLIK.

Chorzy na piersi lub astmę
także tacy , k tó rzy  nigdzie n ie  znaleźli u- 
zdrow ienia, niechaj zażądają  darm o p ro sp e
któw  i  uw ierzy teln ionych  a testó w  z A u 
s try i. 603

C. W. Rolle, Altona-Bahrenfeld (Elbe) Niemcy.

Pomimo znacznego podrożenia
artykułów gumowych, sprzedaje największy d©m 

obuwia znanej w świecie firmy

Alfreda Frankia Spół.[Coms w Krakowie skład główny Rynek 14.
K a l o s z e  

i  Ś n i e g o w c e
po niebywale niskich 

cenach.

Kalosze mezkie po 2 zlr. 25
Kalosze damskie po I zlr. 30. | Kalosze damskie .,Slipery“ po 1 złr. 95L

Kalosze dziecięce po 1 złr. 10. | Kalosze dla panienek po 1 zlr. 25.
U W A G A :  Ceny są  w ażne  tylko ta k  długo, dopóki zapas s ta rczy . N aj
w iększy w y b ó r m ęskich , dam sk ich  i  dziecinnych  bucików  po n iskich , s ta 

łych , fabrycznych  cenach.

Srebrny
z e g a r e k  r e m o n t o K

znaczony w c. k. urzędzie probierczym.

dla panów, pań i chłopców
z pojedynczą kopertą  . . . .  złr. 
z p odw ójną  k o p ertą  . . . .  „
z trzem a silnem i kopertam i . ,  
p łask ie  zegarki stalow e . . . „ 
ze z ło ta  „p laq ..e“ p łask ie  . . * 
o ryg inalne Ouuega . . . . .  „
14 kar. z ło te  zegarki od  . „
14 „ f) łańcuszki .  . . „
14 „ „ p ierścionki . . „
sreb rn e  łańcuszk i pancerzow e „
s lelnta pisemna gwarancya. Za nieodpo^^*’ 
pieniądze z powrotem. — Wysyłka za

S k ła d  z e g a rk ó w  szw a jc a rsk i*^ ’
IHAX BOHNEL zegarmiŝ

W ie n , I V  M argn reth en str, * '  
(te le fo n  3 5 *3 )

Żądajcie darmo i opłatnie mojego ceW*** 
660 a 2000 rycinami-

Bfi

10/

£

50 p ro s .
oszczędza się, sporządzając znak-^eb 
likiery zapomocą esencyi likier0 
„Monopol1'. Główuy skład: D ro^jj^  
Menkesa, Lwów, ul. Kazimierz0 
róg ul. Rzeźnickiej. Ceuniki i prJ 
706 darmo.

Lekcyi francuskiej
języka i literatury udziela naU^J f* 
ka posiadająca dyplom Sorh® 
ryskiej oraz kursów Ailiance » g jf> 
80 ul. Siemiradzkiego 14. II. od

Wydawca: Ign acy  D aszyń sk i. — Redaktor odpowiedzialny: G ustaw  A lojzy  Titz. jj
drakami Józefa Fischera w Krakowie (Telefon


